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BedaJeaya :
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

treedplata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek ś, na wszy 
stiich pocztach cesarstwa niemieckieijn 
i w Auttryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1884 Abteilung II. t. Nr. 57.) 
w innych kra)ach: cena poznańska * do­

łączeniem przesyłki.

Cena oyloetteń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
tasnowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kuryer Boznaùeki
wychslïi codziennie x wyjątkiem' ponie 

dziadków i dni poświątecanyeh

Adninietracya i E/eepe- 
dyoya:

i rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego,

■ j.a imhMj

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajjchmann 1 Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska SM. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie Wiedniu, Wrocławiu, Zuryccu. — 

naasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Koloid, Lubece, Norymberdze. — Haras La l fite A Comp. w Paryżu place de la Bourse 6.

P o znaÙ, 28 lipca.

Z bieżącej chwili.
Obrady nad francuzką ustawą anarchistyczna 

przeniosły się obecnie do senatu. Gdy uchwalono 
nagłość ustawy i załatwiono się z zwykłemi formal­
nościami, zabrał głos p. Ficąaet, oświadczając, że 
ustawa sprzeciwia się wszelkim zasadom wolności 
i że jest niebezpieczniejszą od szwajcarskiego prawa 
anarchistycznego, ponieważ kieruje się głównie prze­
ciwko przekonaniom i prasie. Ficąaet zesłabł nagle 
i musiał przerwać swoje wywody. Zastąpił go 
Beaumanoir w zwalczaniu projektu rządowego, 
oświadczając pomiędzy innemi, że rząd podkopał 
powagę przez popieranie rewolucjonistów.

Prezes ministrów zaręczał w odpowiedzi, że 
dążenia i usiłowania rządu zmierzają w istocie do 
umocnienia rzeczypospolitej. Dopóki władza będzie 
w jego rękach, będzie zapobiegał, aby rzeczpospolita 
nie była łączoną z pewnemi doktiynami. poza któremi 
dopatrzy ćby się można cezaryzmu. Chcemy demo- 
kracyi dać dwa słowa jako dewizę: „rozsądek 
i wolność“. (Oklaski.)

Senator Arago mniema, że ustawa będzie bez­
skuteczną, anarchistów nie wytępi, a wolność demo­
kratyczną ograniczy. Będzie on przeciwko nićj glo­
sował głównie dla tego, ponieważ zakazuje dzieuni- 
kom ogłaszania przebiegu procesów anarchistycznych. 
Na tern zakończyła sięjeneralna dyskusya. Następnie 
senat przyjął ogromną większością bez debaty 
I artykuł ustawy.

Zatarg koreański pomiędzy Chinami aJapouią 
nie został dotychczas wyjaśniony. Wczorajsza w:»- 
domość o wypowiedzeniu wojny okazała się wedle 
dzisiejszych telegramów bezpodstawną. Poselstwa 
chińskie i japońskie w Londynie nie otrzymały 
o tem dotychczas żadnćj oficyalnćj wiadomości 
od owych rządów. W angielek Ćj Izbie gmin zaś 
oświadczył sekretarz parlamentarny dla kolonii, że 
wedle doniesienia w. bryuńskich reprezentantów 
z dnia 26 b. m , toczą się w dalszym ciąga roko­
wania celem utrzymania pokoju. Z żaanćj zatem 
strony nie zostały potwierdzone do dzisiaj wieści 
o wypowiedzeniu wojny. Dnia poprzedniego oznaj­
mił w Izbie gmin sekresarz parlamentarny dla spraw 
zewnętrznych Grey, że rząd wielkobrjtański zawe­
zwał mocarstwa przez swoich przedstawicieli w Ber­
linie, Petersburgn, Paryżu i Rzymie, aby za pomocą 
swych posłów w Chinach i Japonii zechciały poprzeć 
pokojowe usiłowania Anglii. Odnośne mocarstwa 
przychyliły się niezwłocznie do tćj prośby.

Izba reprezentantów, gdy weszła do uićj wię­
kszość demokratyczna a na czele rządów stanął pre­
zydent Giover Cleveland, zabrała się do zrewido­
wania i zreformowania wielce protekcyjnćj taryfy 
celnćj Mac Kinleya, Izba przyjęła ostatecznie pro­
jekt członka swego, Willsona, znoszący wszelkie cła 
od produktów surowych

Gdy jednakże taryfa Willsona dostała się do 
senatu, przerobiono ją tam tak, że stała się daleko 
podobniejszą do protekcyjnego dzieła Mac Kinleya, 
niżeli do ideału stronnictwa demokratycznego.

Trzeba tedy było coiec się do konstytucyjnego 
środka konferencji członków obu Izb, mającój na 
celu sprowadzenie porozumienia pomiędzy obu Izbami. 
Konferencja jednakże nie esięgnęła pożądanego re­
zultatu, tak, iż na rekrtny celne w Stanach Zjedno­
czonych Półnoenćj Ameryki dalćj czekać wypadnie; 
tymczasem zaś taryfa bilu Mac Kinleya pozostaje 
obowiązującą.

Jak sam prezydent Cleveland na tę kwestyą 
się zapatruje, o tem najlepićj informuje list, wystó- 
sowany przez niego do Willsoua przed zebraniem się 
wspólućj konferencyi członków obu Izb.

Cleveland przewiduje w liście tym zaciętą 
walkę o reformy taryfowe, którą jednakże z całą 
stanowczością przyjąć należy. „Tak dawno — pisze 
on — dążyłem do przeprowadzenia reformy, tak 
często ją obiecywałem, jako nagrodę za zaufanie 
stronnictwa demokratycznego, że obecnie jćj zanie­
chać nie mogę“.

Cleveland w dalszym ciąga zazuacza, że ta­
ryfa, uchwalona przaz senat, jest bardzo daleką od 
ideału, do którego dąży stronnictwo demokratyczne. 
Jemu chodzi przedewszystkiem o dowóz surowych 
materyałów bez opłaty etc. Dziwnie wydawać się 
musi, iż niektórzy w tym względzie czynią koncesye, 
& śmiesznem poprostu, gdy kto chee się zadowolić 
jedynie zwolnieniem wełny od cła, natomiast wysokie 
cło chce zachować dla węgla i żelaza.

W tym względzie — powiada Cleveland — nie 
można wdawać się w żadne układy.

Co do cukru — powiada prezydent — jest to 
artykuł, na który według zasad naszego stronnictwa, 
można nałożyć umiarkowane cło finansowe.

„Demokraci — tak kończy się list Ckvelanda 
— pragną rychłego zakończenia ustawodawstwa ta­
ryfowego, ale równie stanowczo żądają, aby pozór 
potrzeby nie skłonił ich przyjaciół politycznych do 
naruszenia zasad demokratycznych“.

Senat w przyszłym tygodniu jeszcze ponownie 
nad taryfą celną będzie radził; wtedy okaże się, 
czy przeprowadzenia reformy teraz się można spo­
dziewać, czy też ona zostanie odłożoną na późaićj.

* Liety wyborcze wyłożone zostały w no­
wym ratuszu. Każdy wyborca powinien się przeko­
nać, czy jest w nich i dokładnie zapisany.

Listy te wyłożone będą tylko do dnia 30 
b. m. włącznie. Przeglądać je można w godzinach 
biurowych, t. j. od 9 do 1 przed południem i od 3 
do 6 po południu.

Po innych miastach również są listy wyborcze 
wyłożone. Na wyborcach tamtejszych ciąży ten sam 
obowiązek, co na wyborcach Poznania.

Ze szkoły górnoślązkiej.
Korespondent górnoślązki do „Pr. Lehrer Z'g.“ 

rozpisuje się w nr. 173 o tamtejszych stósunkach 
szkólnych w dość obszernym aitjkule. Jako Nie­
miec, nieżyczliwy polskiemu żywiołowi, narzeka 
na samym wstępie na wymarzona w swć; głowie 
„wielkopolską agitacyą“, o którą posądza „Katolika“, 
„Nowiny Raciborskie“ i „Gazetę opolską“, zarzu­
cając tym pismom, że z wielką zręcznością agitują 
za wprowadzeniem języka polskiego do górnoślązkich 
szkół ludowych, „na którem to polu już te pisma coś 
zdziałały, co się okazuje uajlepićj w górnoślązkich 
okręgach przemysłowych.“ „Kto nie zna szkolnych 
stosunków górnośląskich, tak pisze dalćj korespon­
dent, ten uważa wprowadzenie języka polskiego 
jako przedmiotu naukowego i do nauki religii, jako 
ccś potrzebnego. Ale trzeba uwzględnić trudności, 
z jaiuemi się tu spotkaćby trzeba i jak głęboko 
sięgałaby w niższe szkólnictwo ta, napozór drobna 
nowość w zaprowadzeniu n. p. nauki religii w pol­
skim języku. Tymczasem zaprowadzono język pol­
ski tylko w W. Ks. Poznańskiem, ale nikt nie 
będzie wątpił o tem, że Polacy górnoślązcy nie 
ustaną w agitacyi, mając silne poparcie, dopóki tego 
samego prawa dla szkół tutejszych nie uzyskają 
Nie można też przypuścić, aby władze odmawiały 
ludności polskićj jednćj prowincji tego, co innćj dają. 
Dotychczas agitują wielkopolskie organa skrzętnie, 
tajemnie, Aby zapobiedz ićj podniecającej, ba nie­
bezpiecznej agitacyi, będzie rząd musiał zaprowadzić 
na Slązkn naukę religii w języku polskim w niższych 
i średnich oddziałach szkół górnoślązkich.“

„Któż atoli ma uczyć aa Górnym Slązku po 
polsku? Jakie trudności sprawia już s>mo udzie­
lanie po polsku religii w trzech pierwszych latach! 
Mogliby tego uczyć nauczyciele, którzy wyszli z se- 
miuaryum przed rokiem 1873. Ale tych kolegów 
jest ledwo trzecia część między nami, a i oni nie 
wszyscy znają język polski. Natomiast nauczyciele 
z czasów po 1873 r. nie posiadają wcale tćj kwali­
fikacji. Boć przecież w latach ostatnich dawano 
pierwszeństwo młodzieży niemieckićj przy wstępo­
waniu do seminaryum. Aby tema zaradzić, trzebaby 
w przyszłości zaprowadzić w semmaryach naukę 
języka polskiego, bo o ile wiem, to obecnie w ża- 
dnem stminaryum górnoślązkiem me uczą po polsku, 
a seminarzyści górnoślązcy ani mysią o tem, aby 
między sobą rozmawiać po polska, gardzą oni tym 
językiem.“

Dalćj powiada korespondent, że „trzebaby 
także w takim razie ustanawiać inspektorów szkól- 
nych, znających język polski; a co począć z dotych­
czasowymi nauczycielami? Tych trzebaby albo usu­
nąć, albo musitliby się po polsku nauczyć.“ Pisze 
też korespond nt, że „król, rejeneya opolska nakazała 
przed kilku tygodniami zbadać, którzy nauczyciela 
znają język polski lub morawski. Przyzuaje ko­
respondent, że znajomość drugiego języka jest kształ­
cącą i pożyteczną, ale szkeła nie pedoła temu, aby 
w dwóch językach podać dzieciom potrzebne dla ży­
cia wykształcenie. Nadto dzieci, ucząc się polskiego 
języka, odstręczałyby się od niemieckiego, o coby 
się już należycie starali rodzice polscy. Doświad 
czeDie nauczyło nas przecież, że germanizacja przez 
szkołę jest możliwą. Trudności w nauczaniu nie­
mieckiego są głównie na najniższym, a częściowo na 
średnim stopniu, a robotnik górnoślązki uzuaje ko­
rzyści znajomości języka niemieckiego. Dla tego też 
chętnie widzą robotnicy, gdy się ich dzieci po nie­
miecku nauczą, to toż dla przeważnćj częś i tych 
robotników mało miałoby interesu zaprowadzenie 
nauki polskiego języka. Za tą nauką agitują też 
przeważnie polskie gazety, a mianowicie „Katolik“ 
w Bytom u. gdzie to agitatorzy rozdają między dzieci 
książki i gazety polskie, sztucznie podtrzymując 
przez to tę agitacyą. Przeciw tyaa agitatorom trzeba 
wystąpić, bo wieleopoiska agit&cya niema najmniej­
szego historycznego uprawnienia i żałowaćby trzeba, 
gdyby rząd w poiowie drogi kulturnej miał nawrócić 
na rzecz poioniznłU- Zaprowadzenie języka pol­
skiego w szkoi&ch górnoślązkich, (a żądaliby Po­
lacy przecież późnićj wykładu w tymże języku, bo 
agitatorzy wielkopolscy do tego wymagania zdolni) 
nie jest wcale potrzebnem i niema do tego żadnego 
uprawnienia.“

Na tego rodzaju elnkabracye odpowiadaliśmy 
w „Kuryerze Pozn.“, pisali i inni, a także niemie­
ckie pisma już o tśm tyle razy wspominały, że dzi­
wić się rzeczywiście należy, jak nieprzyjazne nam 
gazety niemieckie, mogą ustawicznie odświeżań te 
stare i tylokrotnie ze stanowiska pedagogicznego, 
humanitarnepo i ze względów sprawiedliwości zbijane 
wywody. Kilku też tylko przeto słowy odpowiemy 
temu, na harce przeciw saprowadzeuin języka pol­
skiego w szkołach górnoślązkich wybierającemu się 
korespondentowi.

To, co ten pedagog pisze o trudnościach, z ja- 
kiemi przyszłoby się spotkać przy zaprowadzeniu 
nauki języka polskiego i religii w tymże języku, 
twierdząc, że nie ma na to nauczycieli, jest tak 
płytki m, że dziwić się należy, jak można było coś 
podobnego w świat puszczać. Więc dla tego, że 
władze szkólne od 1873 roku zaniechały uauki ję­
zyka polskiego w seminaryach i dla tego, że obecnie 
nie ma z winy lyrh władz nauczycieli, znających 
język polski, bo polską młodzież odsuwano od semi- 
naryów — dla tego ma ludność polska na 8lązku 
Górnym być pokrzywdzouą i dla tego ma się zada­
wać gwałt najzdrowszćj w święcie pedagogicznym 
zasadzie, nakazującój uczyć dziecko w jego ojczy­
stym języku!

Powiada autor, że w Opolskiem nakazała król, 
rejeneya zbadać, którzy z uanczycieli znają także 
obok niemieckiego język polski, albo morawski. Ten 
nakaz będzie prawdopodobnie w związku z ową za­
powiedzią pism niemieckich ślązkieb, które w roku 
zeszłym donosiły, że do seroinaryów nauczycielskich 
ma mieć także wstęp młodzież polska. Spełnienia tćj 
zapowiedzi na cały Slązk z ludnością polską ocze­
kują Ślązacy i każdy uznający tę potrzebę, nakazaną 
względami sprawiedliwości.

Powiada korespondent, że przez szkołę można 
zgermanizować ludoość. Niechaj się autor jako na­
uczyciel dowie z tego miejsca, że szkoła ma kształ­
cić, a nie wynaradawiać, a podsuwając te zamiary 
szkole pruskićj, nie osobliwe jćj korespondent tśm 
samóm wystawia świadectwo i pewno się tćm samćm 
niemile przysłużył jćj kierownikom.

Nie godzi się, jak to korespondent czyni, przy­
gadać prasie poiskćj, że się dopomina praw, nale­
żących się w szkole dzieciom i ich rodzicom. Za za­
sługę to raezćj poczytać należy, a nie upatrywać 
w tćm nawoływaniu jakiejś imaginacyjnćj agitacyi 
wielkopolskićj. W tćm nawoływaniu nie ustanie 
prasa, nie ustanie tćż ludność górnoślązka, dopóki 
rząd nie da im tego, co im się z ¡prawa Bozkiego i 
ludzkiego należy, a do tego przyjść musi, czy prę- 
dzćj czy późnićj, a im późaićj to nastąpi, tćm nie­
korzystnej dla rządu, mającego opiekę nad ludnością 
polską. _________________

O duszpasterstwie
dli robotników w kopalniach nadreńskich tak pisze 
„Tremonia“:

„Słusznie odzywają się głosy, występujące 
przeciw macoszemu obchodzeniu się z katolikami 
Polakami pod względem opieki religijnćj Od kilku 
tygodni opuścił tych górników X. dr. Liss, wyje­
chawszy z Bochum, a dotychczas niema jeszcze 
żadnego w jego miejce nasiępcy. Dwadzieścia ty­
sięcy Polaków nie ma duszpasterza. Niechaj nam 
nikt na ten zarzut me odpowiada tem, że ci robo­
tnicy mają przecież Xięży niemieckich, bo chociaż 
ci Xięża niemieccy z najwięKszem poświęceniem 
oddają się pracy dnehowaćj nad tymi Polakami, to 
jednak wobec większćj ich części nie mogą oni speł­
nić swych obowiązków pasterskich tak, jakby tego 
potrzeba było. Jakież niezmierne, nawet nieprze­
zwyciężone trudności sprawia Xiędzu niemieckiemu 
język polski przy spowiedzi!

Nie możemy z pewnością powiedzieć, zkąd to 
pochodzi, że tak uporczywie osiąga się usunięcie 
tych niedogodności, myślimy jednak, że gra tu 
pewną rolę bezwładny zamiar germanizacyi, który 
w tym pizypadku mało przyniósłby owoców.

Polacy nigdy po niemiecku mówić nie będą, 
mają om też prawo przyrodzone do swego języka 
jako pruscy poddani. Albożto Poiacy katolicy są 
niebezpieczniejszymi dla państwa niż Polacy prote­
stanci? Gzemuz to w tymże samym obwodzie ko­
palni węgla aż czterech urzęduje pastorów, mających 
pieczę duchowną nad Polakami protestantami? Ci to 
pastorzy pobierają pensye z kasy państwo wćj, kiedy 
Xiądz katolicki dla Polaków ustanowiony, z po­
szczególnych gmin kościołów kat. dostaje swoją pen- 
syą. Ten stary fraze3 o tem, jakoby każde indy­
widuum, zowiąoe się katolikiem, oyło niebezpiecznem 
dis. państwa, powinienby raz wreszcie iść między 
rupiecie jako przeżyty, a zdaje się, że tak nie jest. 
Kościelna opieka nad Polakami katolikami przy­
niosła dobre owoce, także w doniosłćj mierze pod 
względem soeyalnym — to przecież jest przede­
wszystkiem kryteryem religii — a o tem przekonuje 
nas oprócz faktów, głos, któremu wierzyć musimy. 
Otóż przywódzca socjalistów, Schröder, powiedział 
na jednem z zebrań na Slązku, że dopóki „Wiarus 
Polski“ i X. dr. Liss rządzą w kopalniach w oko­
licy Ruhr, to nie ma co marzyć o zaprowadzeniu 
soeyalnćj demokracji pomiędzy Polakami katolikami 
tćj okoiicy. Jeżełi rząd chce takim poddanym toro­
wać drogę do soeyalnćj demokracji, to aiechaj ich 
nadal pozbawia środków do utwierdzania się we 
wierze.“

Jest rzeczywiście zagadkową rzeczą, dla czego 
po przeniesienia X. dr. Lissa z Bochum dotychczas 
nie przysłano jego następcy. Jeżeli i tu, jak „Tre­
monia“ twierdzi, miałyby zachodzić względy germani- 
zacjjne, to taka rachuba byłaby mylną. Mogą ci 
biedacy, pozbawieni kapłana, ostygnąć w wierze, 
mogą iść na lnauowee socjalistyczne, ale o zniem 
czemu ich niema mowy. Niechby więc ci, do któ­
rych to należy, jaknajprędzćj zaradzili tćj ciężkićj 
krzydzie, wyrządzonćj 20 tysiącom Polaków, którzy 
zaprawdę, me z rozkoszy, nie z lekkomyślności opu­
ścili strony rodzinne, udając się za zarobkiem !j

lir. (>i o ł u e h o w s k i.
Wiedeń, 26 lipca.

(=) Kto umie czytać półurzędowe zaprzecze­
nia, ten z znanego dementi „Fromdenblattu“ nie mógł 
się doczytać niczego iunego, jak tego, co podnieśli­
śmy w jednćj z ostatnich korespoudencyi t. j. że 
hr. Agenor Gołuchowski rzeczywiście opuści Buka­
reszt, ale nie dla tego, że tam okazał się nie dosyć 
euergiczuyni w ober propagandy panramuńskićj, lecz 
z innych powodów. Świeża „Politische Oorresp.“ 
wymźjićj to zatwieidziła. Na prawdę rzecz ma się 
tak, że hr. Gołuchowski nie mógł energiczniej wy­
stępować przeciwko owćj agitacyi i pośredniemu po­
parciu, jakiego ona dostaje ze strony rządu rumuń­
skiego, ponieważ zbyt ostrożne instrukeye hr. Kal- 
nokiego na to nie pozwalały. Natomiast hr. Gołu- 
chowski opuści Bukareszt, bo nie ma wcale ochoty 
zagrzebać się w tćj ciekawćj mieścinie. Hr. Agenor 
Gołnchowski, urodzony r. 1849, już w r. 1872 wstą­
pił do służby dyplomatyczućj, w r. 1883 został mia 
nowany rezydentem austryacko-węgierskim w Buka­
reszcie.

Wytrwać 7 lat na tem, bądź co bądź drugo­
rzędnemu stanowisku, było ze strony hr. Gołuchow- 
skiego dowodem rzadkićj ofiarności, która jednak mu- 
siała się raz skończyć. Jest więc rzeczą całkiem 
naturalną, że hr. G. zażądał dymisyi, aby opuścić 
Bukareszt. Trudno jednak przypuścić, aby stosun­
kowo młody jeszcze dyplomata miał całkiem porzucić 
zawód dyplomatyczny. Owszem, dymisya hr. Hojosa, 
ambasadora austryacko - węgierskiego w Paryżu, 
otwiera hr. Gołuchowskiemu najodpowiedniejsze pole 
działania. Hr. Agenor Gołnchowski, jak wiadomo, 
ożenił się z księżniczką Murat i tym sposobem wszedł 
w blizkie stosunki z całym wielkim światem pary­
skim, a nadto przez kilka lat był radzcą ambasady 
w Paryżu. To też ze wszech miar należy mu się 
teraz ambasada paryzka, opróżniona dymisyą hr. Ho­
josa. Wprawdzie hr. Kalnoky nie grzeszy uprzej­
mością dla Polaków i może już ma in petto innego 
kandydata dla ambasady paryskićj, jednakże pomi­
nięcie hr. Ageuora Gołuchowskiego byłoby zbyt ra­
żącym dowodem nieprzychylności, aby hr. Kalnoky 
mógł go się dopuścić lekkomyślnie. W obec trudno­
ści, na jakie minister spraw zagranicznych napotka 
w delegacyi węgierskićj, glosy delegatów polskich 
w delegacji austryackićj me będą wcale une quantité 
négligeable ; wprawdzie Agenor Gołuchowski jako 
dyplomata, chociaż jest dziedzicznym członkiem Izby 
Panów, nie utrzymuje ścisłych związków z Kołami 
pailamentarnemi, jednakże krzywda, którąby mu wy­
rządził hr. Kalnoky jedynie z uprzedzenia do Pola­
ków, albo raczći gwoli przymilaniu się Rosyi, mu- 
siałaby niezawodnie wywołać rozdrażnienie w pol­
skich Kołach parlamentarnych i oddziałać poniekąd 
na zachowanie się naszych delegatów.

Nowa faza bojkotu piwnego.
Berlin, 27 lipca.

(S.) Nie trudno było przewidzieć, że browary 
wielkie poniosą koszta, jeżeli będą chciały stale za­
trzymać właścicieli sal jako pomocnicze wojsko. 
Obecnie ogłaszają projekt statutów dla nowego 
związku berlińskich właścicieli sal i pokazuje się 
z niego, że w tem stowarzyszeniu główną sprężynę 
stanowi wygórowane samolubstwo. Obrona przeciw 
soeyalnćj demokracyi była hasłem, pod którem wy­
stąpiono do walki, końcem zaś ma być pogwałcenie 
praw zebrań i zabaw berlińskich ze strony właści­
cieli sal. Ohcą oni pod znaczną karą konwencjo- 
nalną zobowiązać się do tego, aby sal swoich nie 
wypożyczać pod korzystniejszemi, aniżeli w statutach 
przepisano, warunkami jakiejkolwiekbądź grupie czy 
to politycznćj czy towarzyskićj. Jestto „ring“ w 
najśmiebzem znaczeniu tego słowa.

Co do warunków finansowych, to przy użyciu 
sali ma się płacić za światło i metr kwadratowy 
miejsca ł/» fen. na godzinę i równie tyle za opał. 
Stanowiłoby to już sumę bardzo wysoką, któraby 
uniemożliwiła przyzwoite zebrania. Wysoką opłatę 
od światła i opału możnaby sobie jeszcze wytłoma- 
ożyć, gdyby uczestnicy zebrań lub zabaw nic nie 
pożywali, albo gdyby gospodarz artykuły spożywcze 
oddawał za cenę zakupna. Dalćj powiedziano atoli, 
że za ’/i° l|tra Piwa właściciele pobierać
15 fen., za kawę z plackiem 50 fen. Litr zwyczaj­
nego piwa za 50 fen. pozwoliłby wybić koszta 
światła i opału. Przy wszelkich zabawach nadto 
ma wynosio opłata od umieszczenia rzeczy w garde­
robie 20 fen. od osoby (w czasie karnawału 25 f.), 
wreszcie za każdego muzyka i kierownika tańcami, 
których wybiera gospodarz, 7 m. 50 fen.

’ Przy zebraniach politycznych wielce wątpliwe» 
jest żądanie, aby sześć dni naprzód oddawać gospo­
darzowi pozwolenie policyjne wraz z programem i 
porządkiem obrad zebrania. Gospodarzowi ma przy­
sługi Wi ó prawo uprzątnięcia sali natychmiast, jeżeli 
go oszukano co do celu zebrania albo jeżeli zapłata 
nie nastąpi szybko. W ten sposób sparaliżuje się 
w Berlinie wszelki ruch zebrań, jakże bowiem mo­
żna w czasie wyborów lub w nadzwyczajnych wy­
padkach sześć dni naprzód wiedzieć, kiedy i jak się 
odbędzie jakieś zebranie. Jakże mogą wybitni poli­
tycy narażać się na to, aby nierozsądny lub złośliwy 
gospodarz w ciągu zebrania naraz oświadczał, iż go



Omylono i że wyrznca zgromadzonych? Wygóro­
wane żądania właścicieli musiałyby doprowadzić do 
znacznego ograniczenia używania sal dla zebrań 
i zabaw. Pomimo większój korzyści w pojedynczych 
przypadkach, ponosiliby właściciele w ogóle szkodę 
z powodu zmniejszonego ruchu. Gdyby chciano 
szkodę tę postawić na rachunek bojkotu, natenczas 
zjednoczone browary niebawem straciłyby ochotę do 
płacenia, jeżeli atoli sami właściciele lokali mają 
ponosić szkodę, to nowy związek nie długo będzie 
się cieszył istnieniem. Komisya właścicieli sal znaj­
duje się na niebezpiecznej drodze. W ten sposób 
łowić ryby w mętnćj wodzie i szukać korzyści, nie 
jest oddawaniem usług sprawie antysocyalno-demo­
kratycznej, lecz raczćj zdradą tćj sprawy.

Ciekawe listy.
XI.

Odwieczna walka między katolicyzmem a pra­
wosławiem — pisze dalćj „Russkaja Zszń“ — która 
się zlała i utożsamiła z narodowościami polską i ro­
syjską, między żywiołami prawosławno rosyjskim 
i polsko-katolickim, oddawna zrodziła w kraju za­
chodnim wyznaniowy antagonizm, perjodycznie to sła­
bnący, to znów wzmacniający się pod wpływem tych 
lub owych stosunków politycznych. Antagonizm ten, 
tworzący ujemną siłę społeczną, burzący ruch społe­
czny, i do tćj pory jeszcze ku głębokiemu zmartwie­
niu stanowi nervum rerum całego społeczeństwa za­
chodniej Rosyi.

Początek swój ma on około 1660 roku. W pier­
wszej połowie XVII wieku katolicki nacisk na pra­
wosławną ludność Rzeczypospolitej polskiej miał je­
szcze formę prywatnych gwałtów i intryg katolików, 
posiadających władzę rządową; ucisk jednak prawo­
sławnej wiary przez katolicyzm nie był jeszcze 
sankcyonowany prawodawstwem, nie stanowił prawa 
Dopiero gdy na tron polski wstąpił Jan Kazimierz, 
były mnich zakonu Jezuitów, poddających się zupeł­
nie wpływowi tyt h ostatnich, a z charakteru skłon­
ny do krętych i gwałtownych środków, rządowy na- 
cisk katolicyzmu na prawosławie stał się prawo­
dawczą zasadą i zaczął się bystro rozwijać i rozra­
stać za pomocą całego szeregu środków administra­
cyjnych. Rezultaty takiej cerkiewnej a raczej ko­
ścielnej polityki polskiego rządu na Litwie i na Rusi 
są ogólnie znane.

Rosyjska szlachta, pozbawiona praw polity­
cznych, nie wytrzymała na swem odosobnionem sta­
nowisku wśród szlachty katolickiej, posiadającej 
wszystkie prawa i rządzącej — szybko przymknęła 
do niej — to jest okatoliczyła i opolaczyła się. — 
Wyższe duchowieństwo prawosławne, pozbawione 
majątku i znaczenia, nie uznawane przez władze rzą­
dowe, uginało się przed nieuniknioną koniecznością i 
poddawało się papiestwu. Mnisi prawosławni, po­
zbawiani klasztorów i schronisk, rozpraszali się i gi­
nęli. Duchowieństwo rosyjskie tracąc codziennie domy 
Boże, oddawane Unitom i jednocześnie wszelką mo­
żność odprawiania służby Bożćj, ustępowało konie­
czności i uznawało papieztwo, lub tćż uciekało za 
granicę. Lud prosty gnieciony i we większej części 
już, przyłączony do unii, pozostawszy bez księży i 
prowadzącej go siły społecznśj, nie mógł się długo 
ostać. Faktyczne zniesienie prawosławnej hierarchii 
musiało nieuniknienie doprowadzić do zniesienia cer­
kwi prawosławnej w państwie polskiem.

Tym sptsobem, przyjęty przez rząd polski ko- 
ścieluo-polityczny system, prowadził wiernie do za­
mierzonego celu raz wytkniętemi drogami. Proces 
stopniowego rozkładu prawosławno-rosyjskiego ży­
wiołu na gruncie polskich rządowych środków, bystro 
się posuwał naprzól i był już nie ¡bardzo daleko od 
ostatecznego końca, gdy anarchiczna i bezczynna 
polska szlachta (?) nie dająca się niczem i nikim po­
wstrzymać, przez swoją niesłychaną samowolę i dzi­
kie gwałty wyzwała masy ludowe do walki o poli­
tyczną niezawisłość — do walki rozpaczliwej i dłu­
giej, która śmiertelny zadała cios polskiemu pań­
stwu. Sama się tego nie spodziewając i nic nie 
podejrzywając, polska szlachta oddała niedźwiedzią 
usługę polskiemu państwu, a w szczególności katoli­
cyzmowi, i zbawiła ostatki wiary prawosławnej i ro­
syjskiej narodowości w zachodniej Rusi od niewąt­
pliwej zguby i ostatecznego zniknięcia.

VII Zjazi lekarz; i przyroiników polskich.
Lwów, 27 lipca.

Trzeci dzień Zjazdu poświęcony był obradom

“ Trzeci wieczór nad Lemanem.
------->*<------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 170.)

Leroy. 7i tego wszystkiego widzę, że wy bie- 
rzecie moi panowie, zło moralne jako dany punkt 
wyjścia, i ną tćj głównie podstawie usprawiedliwia­
cie cierpienie, które nazywacie złem fizycznem. Ale 
zkądże, powiedzcie mi, zło moralne bierze początek? 
Gzy się będziemy może w kółko obracać?

- Deville. Tak jest; jest to odpowiedź filozofii 
zarówno jak chrystyanizmu. Inny początek moral­
nego zła ani pomyśleć się nie da.

Leroy. Cóż to znaczy: z wolnój woli stwo­
rzeń? Czy Bóg, stwarzając te wolne istoty, nie 
przewidywał, że one na złe użyją swój wolności? 
Albo, czy nie umiał temu zapobiedz? Jak się to 
wszystko godzi z tą Opatrznością, o którćjś nam pan 
wczoraj wykładał, że w akcie inicyalnego stworze­
nia wszystko przejrzała i wszystko urządziła? To 
jest doprawdy nie do pojęcia. .Chrjstyanizm zaś, na 
który się pan powołujesz, nie tylko nie pomaga do 
rozwiązania tćj zagadki zła, ale ją owszem w naj­
wyższym stopniu utrudnia, bo wprowadzając dogmat 
o wiecznem potępieniu, podnosi zło do setnśj, ba! 
do nieskończonej potęgi.

Deville. Chcąc stworzyć istoty rozumne, zdolne 
go znać i posiadać, Bóg musiał stworzyć je wolne: 
bo jedno logicznie pociąga drugie. Chcąc zaś stwo­
rzyć istoty wolne, musiał z góry przystać na tę 
ewentualność, że nie wszystkie te wolne istoty obiorą 
dobro, ale niektóre zwrócą się ku ‘złemu. Gdybyś 
pan grał z drugim w kostki, a kostki przy tysią­
cach rzutów padały zawsze na te same numera, to 
powiedziałbyś pan, że kostki są niesprawiedliwe, 
jakimś ciężarkiem z jednćj strony obciążone. Podo-

w sekcyach, oraz zwiedzaniu miasta i zakładów j 
leczniczych. Część uczestników Ujazdu wyjechała 
rano pod przewodnictwem członka Wydziału krajo­
wego, dr. Hoszarda, do Kulparkowa, celem zwie­
dzenia tamtejszego zakładu dla obłąkanych, — inni 
zaś zwiedzali poszczególne oddziały szpitala po­
wszechnego przy ulicy Łyczakowskiej. W sekcyach 
pracowano pilnie, a jak zwykle na zjazdach lekar­
skich, jedną z najwybitniejszych sekcyi bywa chirur­
giczna, tak tśż i tym razem obrady tćj sekcyi były 
bardzo ożywione i gorące. Posiedzeń odbyto pięć, 
pod przewodnictwem dr. Gabsiewieża z Warszawy, 
Rydygiera i Szumana z Torunia, Załonieckiego 
z Ozerniowiec, Drobnika z Poznania. Odczytów 
zgłoszono przeszło trzydzieści, ale z powodu gorących 
dyskusyi, Die wszystkie mogły przyjść na porządek 
dzienny. Najwięcej zainteresowały wykłady dr. Oba- 
lińskiego, Drobnika, Zierobickiego, Dembowskiego 
z Wilna, Rydygiera, Kadera i Neugebauera.
W wykładach tych podniesiono wiele nowych myśli, 
a dr. Neugebauer przedstawił rzecz bardzo poważną 
w sposób tak barwny i dowcipny, iż rozweseli! 
zgramadzenie a zarazem wywołał burzę oklasków. 
Klinika krakowska wysłała na Zjazd kwiat swych 
adeptów, a wykłady Gabryszewskiego, Kryńskiego 
i Kozłowskiego dały dowód, jak się pracuje pod 
ręką profesora Rydygera. — Z lwowskich le­
karzy omawiali ważne tematy doktorowie: 
Sehram, Wehr i Barącz. Wczoraj zwiedzano w szpi­
talu powszechnym oddział chirurgiczny dr. Ziembi- 
ckiego, który operował w obec kolegów przypadek 
z dziedziny chorób kobiecych metodą francuzką. Dzi­
siaj zaś również w obecności kolegów, wykonał 
W szpitalu św. Zofii dr. Schramm operacyą raka żo­
łądka. Zebrani goście zdumieni byli bogactwem ma- 
teryału naszych szpitali.

Ostatnie posiedzenie sekcyjne odbyło się wczo­
raj, a profesor Rydygier, podziękowawszy w gorą­
cych słowach gospodarzowi dr. Ziembickiemn za wzo- j 
rowe zorganizowanie sekcyi — wezwał obecnych do 
stawienia się za lat trzy w Poznaniu. — Wczoraj 
zwiedzano także oddział dr. Wiczkowskiego w szpi­
talu powszechnym.

Także i życie towarzyskie biło silnem tętnem 
podczas Zjazdu Śniadania u państwa Marchwickich 
i Wiczkowskich, kolacya dana przez pp. Ziembickich 
na Wystawie, raut u państwa Obtułowiczów, zgro­
madziły kwiat członków Zjazdu i zbliżyły jeszcze 
bardziej z sobą gości, przybyłych z nad Wisły, Niemna 
i Warty. Wrażenia podniosłych chwil zostaną długo 
w pamięci.

Sala koncertowa na Wystawie przedstawiała 
wczoraj wieczorem obraz niezwykle ożywiony: blizko 
pięciuset członków VII Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków zasiadło tu o godzinie 7 do ustawionych rzę­
dami stołów, aby wziąć udział w bankiecie, urządzo­
nym za staraniem wydziału gospodarczego Zja­
zdu. Panie zasiadły obok panów, a galerye 
i loże zajęły również damy i panowie. — 
Przy stole głównym, tuż przy estradzie, zajęli miej­
sca : prezes Zjazdu prof. Baranowski, radca dr. Ho- 

I szard, prof. Teichman, (którego pojawienie się na 
sali uczczono przez powstanie i hucznemi oklaskami), 
prezes Gorayski, prof. Jordan, rektor Ćwikliński, 
prof. Rydygier i w. i. Na galery i przygrywała or­
kiestra wojskowa 30 p. p. pod batutą kapelmistrza 
p. K. Roiła.

Szereg toastów otworzył prezes komitetu go­
spodarczego, protomedyk dr. Józef Merunowicz, toa­
stem na cześć Najj. Pana. Okrzyk „niech żyje!“ 
powtórzono trzykrotnie a orkiestra odegrała hymn I 
ludowy. Następnie w dłuższem, pełnem pięknych i 
głębokich myśli przemówieniu, które przyjęto z za­
pałem, prof. Dunikowski wzniósł kielich na cześć 
gości z nad Wisły, Niemna, Warty i Odry, a orkie­
stra odegrała mazurka Dąbrowskiego. Także i na­
stępne toasty, w których obok powagi, drgała także 
struna serdecznego uczucia, przyjmowano z wielkiem 
uniesieniem. Prof. dr. Teichman wypił zdrowie JE. 
Włodzimierza hr. Dzieduszyekiego, który nie mógi 
być obecnym na uczcie ; prof. Baranowski pił na 
cześć i powodzenie kraju; prof. Kadyi na pomyślność 
i rozwój polskiej nauki; prof. Fabian na cześć wy­
chowanków warszawskiej szkoły głównej w ręce dy­
rektora Seifmana; dr. Neugebauer z Warszawy wy­
głosił bardzo zgrabnie motywowany i piękny toast 
na zgodę między lekarzami; redaktor Platon Koste­
cki wygłosił piękną mowę o powołaniu lekarzy i 
wzniósł toast na powodzenie i rozwój narodu. Pan 
Kruzenstern imieniem młodzieży wzniósł toast na 
cześć lekarzy i przyrodników polskich. Dr. Dem­
bowski z Wilna pił zdrowie komitetu gospodarczego

w ręce dr. Merunowicza; w rymowanym toaście po-1 
wtórzył to zdrowie dr. Szumlański. Dr. Weigel wy­
chylił kielich na cześć kobiet polskich, dr, Drobnik 
na cześć niestrudzonego prezesa Zjazdu i tak zasłu­
żonego około nauki medyeznéj męża prof. Baranow­
skiego, a wreszcie prof. Baranowski zakończył ofi- 
cyalną część uczty staropolskie® : „Kochajmy się 1“ 
Uczta ofieyalna zakończyła się o godzin e 10, — 
swobodne jednak, a pełne serdeczności zebranie to­
warzyskie przeciągnęło się jeszcze długo w noc, zo­
stawiając uozestnikom najmilsze wspomnienia.

Podczas uczty urządzono dwie składki: dokto­
rowa Bujwidowa zebrała na gimnazjum polskie w ] 
Cieszynie 140 zł, 11 marek i 7 rubli, a prof. Pa­
włowski i dr. Ernest Bandro wski na oświatę ludową 
53 zł. lP/a ct. i 1 rubel.

Część uczestników Zjazdu wybiera się jeszcze 
dzisiaj o godzinie 5 popołudniu do Kulparkowa, na 
zwiedzenie tamtejszego Zakładu dla chorych umy­
słowo.

Diugie ogólne posiedzenie Zjazdu lekarzy i 
przyrodników odbyło się dziś o godzinie 10 przed­
południem w hali koncertowej pod przewodnictwem 
prezesa dr. Alfreda Obalińskiego z Krakowa. Miej­
sce prezesa honorowego zajął JE. hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki. Resztę składu prezydynm podaliśmy 1 
w sprawozdaniu z pierwszego ogólnego posiedzenia.

Na wstępie posiedzenia zawiadomił dr. Emil I 
Dunikowski, że w dalszym ciągu nadesłali telegramy 
z życzeniami powodzenia dla prac Zjazdu: dr. Bro-1 
wicz z Krakowa, dr. Kóller z I.iterlaken, dr. Łuka­
szewicz z Insbruku, dr. Jan Rosner i dr. Dębicki 
z Fiancensbadu, Jako wski z Warszawy, Arnstein I 
z Ciechocinka, oraz kilku Bułgarów, byłych uczniów 
lwowskiéj Szkoły weterynaryi.

Następnie według programu, wzgłosił dr. Nuss- 
baum z Warszawy znakomity odczyt „O wpływie I 
czynności duchowych na sprawy chorobowe“. Prze I 
dewszystkiem dał prelegent definicyą wzruszeń mo­
ralnych, a następnie wykazał, jakie zmiany powo- I 
dają one w ustroju ludzkim i jaki wpływ wywierają 
na pracę nerwów, na przemianę materyi itd., w sku- 

I tek czego wpływają dodatnio lub ujemnie, zależy to 
od natury wrażeń, dodatniej lub ujemnéj, na prze­
bieg procesów chorobowych. Widocznem to jest 
szczególnie w chorobach umysłowych, a także 
w procesach innych chorób, pozornie tylko zewnętrz­
nych. Odczyt zakończony piękną apostrofą do spo­
łeczeństwa o rozwój i podnoszenie zdrowia moral­
nego, przyjęło zgromadzenie hucznymi oklaskami, 
a prelegentowi składano ze wszech stron gratulacye.

Następnie prof. dr. Fabian zdał sprawę z czyn­
ności komisyi, wybranéj dla zwołania przyszłego 
Zjazdu i zaproponował, ażeby następny, VIII Zjazd 
odbył się w r. 1897 w Poznaniu. Uchwalono, a za­
razem przyjęto oklaskami następujący telegram 
z Poznania:

„Poznańskie polskie społeczeństwo czuć się 
I będzie szczęśliwem, jeżeli będzie mogło następny! 

Zjazd lekarzy i przyrodników uraczyć u siebie — 
i prosi o ten zaszczyt.“

Z kolei zjazd przyjął do zatwierdzaj ącćj wia­
domości uchwały poszczególnych sekcyi, a miano­
wicie :

Sekcya hygieny i medycyny sądowćj (referent 
radzca zdrowia dr. Opolski), powzięła następujące 
uchwały, które podajemy w streszczeniu:

1) Postanowiła zapronowaó zjazdowi, aby po­
lecił komisyi hygienicznéj wnieść do sejmu petycyą 
o wydanie ustawy budowniczéj dla gmin wiejskich 
i mniejszych miasteczek, o ile one ustawą z dnia 4 
kwietnia 1889 roku nie są objęte. Obecny sposób 
zabudowywania się ludności wiejskiéj jest pod wzglę­
dem hygieniczaym bardzo wadliwy.

2) Zjazd uznaje potrzebę: a) urządzenia w kraju 
jednego zakładu szczepień leezniczo-ocbronnych wście­
klizny; b) udzielenia elementarnych zasad hygieny 
w szkołach ludowych i na kursach dopełniających 
dla młodzieży rzemieślniczej.

3) Zjazd uchwala odnieść się z przedstawie­
niem do krajowéj Rady szkóinéj, że wykład hygieny 
określony w programie naukowym dla szkół wydzia­
łowych żeńskich nie jest odpowiednim. Zjazd przeto 
uznaje potrzebę wydania podręcznika obejmującego 
wyczerpująco hygienę z uwzględnieniem anatomii i 
fizjologii ciała ludzkiego w granicach odpowiednich 
wykształceniu naukę pobierających.

4. Zjazd wyraża zdanie, iź kąpiele ludowe 
winny być uważane za sprawę społeczną, kwalifiku- 

j jącą się do niezwłocznego załatwienia w kraju. Do 
zainicjowania i współdziałania należy wezwać 
w tym celu odpowiednie instytucje miejskie i gminne,

bnie gdyby wszystkie stworzenia w dobie swego wy­
boru grawitowały nieodmiennie ku dobru i zwracały 
się do Boga, powiedziećby trzeba, że ich wybór nie 
jest wolny, że są zdeterminowane, a nie same się 
determinują. Takie jest prawo wielkich liczb, stó- 
sujące się zarówno do wyników wolnego wyboru, jak 
do przypadków. W jednych i w drugich, gdzie nie 
ma determinacyi na jedną stronę, tam wyniki we 
wielkićj liczbie będą zawsze między jedną a drugą 
stroną podzielone.

Jeżeli zaś następstwem stworzenia istot wol­
nych, jest ewentualność zwrócenia się niektórych ku 
złemu — a zwrot w tćm życiu dokonany determi­
nuje, jak widzieliśmy, ostatecznie istotę — w takim 
razie i wieczne niektórych odpadaięcie od celu, jest 
nieuebronnem stworzenia następstwem. Jaki będzie 
stan tych nieszczęśliwych odpadłych ? Czy ich bę­
dzie wielu, czy mało, czy bardzo mało? o tśm isto­
tnie nic uie wiemy. Ja skłonny jestem do sądzenia,

| że nierównie więećj znajdzie się uszczęśliwionych; i 
myślę, że gdy staniemy u wrót wieczności, więcój 
zdziwimy się miłosierdziu Bożemu, aniżeli sprawie­
dliwości.

Mówisz pan, że chrystanizm podnosi zło ćo 
nieskończonej potęgi. Jest to w pewnem znaczeniu 
prawdą; ale dodaj pan, że jeszcze nieskończenie wy- 
żćj podnosi dobro. Jedno i drugie wydaje się nam 
w tćm życiu czemś bardzo względnem; bezwzględna 
między nami różnica, jakićj wymaga moralność, bez­
względna wartość, jaką sobie samćj moralność przy- 
pisnje, są nam — gdy z punktu ziemskiego patrzy­
my — niezrozumiale. W świetle chrystyanizmu do­
piero to wszystko się tłómaczy: odsłania się moral­
ności wartość absolutna i uroczystość zadania życia.

Hainberg. Jest w tćm racya, panie Leroy. 
Jeżeli się chce sądzić Boga chrześciańskiego, to 
trzeba go brać takim, jakim go chrystanizm przed­
stawia: łącznie ze zagrobowem życiem. Jeżeli się

oraz przelożeństwa zakładów przemysłowych. Rodzaj 
kąpieli odpowiednich dla celów ludowych określą 
właściwe władze, za powzięciem zdania istuiejących 
w kr&ju sanitarnych organów doradczych.

5. Zjazd uznaje potrzebę spiesznego wprowa­
dzenia w życie ustawy dotyczącćj handlu artykułami 
żywności.

6. Zjazd wyraża zdanie, że budowa tanich
a zdrowych pomieszkać dla robotników stanowi pilną 
potrzebę społeczną. Przedsięwzięcie podobne odpo­
wiada rozumnym ekonomicznym zasadom i prostuje 
nieprawidłowości sanitarne ubogich i ciężko pracują­
cych klas ludności. e ...

7. Zjazd zaleca lekarzom polskim zajęcie się
sprawą badania stanu zdrowotności robotników fa­
brycznych. ,

8. Zjazd uznaje potrzebę utworzenia stałych 
posad lekarzy sądowych przy sądach obwodowych 
(jak to ma miejsce w Translitawii) 1 wyraża zdanie, 
że lekarze powiatowi i miejscy powinni odbyć przy- 
najmnićj 6-tygodniowy kurs hygieDy i bakteryologii 
na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Niemcy.
* Berlin, 27 lipca. Z pruskich ministrów 

wyjechali już na urlop : Boetticher, Miquel, Schel- 
ling, dr. Bosse, Heyden i Thielen, a minister Ber- 
lepscli prawdopodobnie za kilka dni wyjedzie do 
Holandyi, na kuracyą. Minister rólnictwa, Heyden, 
jest chwilowo w swoim majątku, w Kadowie i leży 
cierpiący na nogę, kopnął go bowiem koń w kolano.

— Na posiedzeniu ministerstwa stanu, 
które się odbyło zeszłego poniedziałku, miano jednak 
obradować nad bojkotem piwowarów berlińskich. 
Przeważało to zdanie, że niestósownem byłoby się 
rządowi wtrącać w tę sprawę, która czy prędzćj czy 
późnićj sama się zabagni. Gdyby się rząd wdał w tę 
sprawę, toby załatwienie tego sporu ułatwił socya- 
listom, którzy, nie mając widoków zwycięztwa, gło­
siliby potćm, że ulegli pod przemocą presyi rządu, 
dopomagającego kapitalistom. — Z tych względów 
rząd się w s orawy bojkotu wdawać nie będzie.

— „Koln. Z tg“ twierdziła, że bawarski 
książę rejent stanowczo opierał się wpuszczeniu 00. 
Jezuitów do Niemiec. „Augsb. JPostztg“ zaprzecza 
temu, pisząe, że książę rejent nigdy się w podobnym 
duchu nie wyrażał.

— Sądy nadziemiańskie odebrały od 
ministerstwa sprawiedliwości polecenie, aby złożyły 
opinią, czyby nie należało objektu procesowego (1500 
marek), pozwalającego żądać rewizyi w sądzie Rze­
szy, podnieść do wysokości 3000 marek, ?

— Znowu złamanie tajemnicy urzędowćj. 
Prezydyum policyi we Wrocławiu wysłało do tam­
tejszej dyrekcyi kolejowéj okólnik, w którym donie­
siono o mającćm się odbyć zebraniu socyalistów. 
Ten okólnik został ogłoszony we wrocławskim orga­
nie socyalistycznym „Volks wacht“, który twierdzi, 
że dla tego nadesłano dyrekcyi ten okólnik, aby się 

I mogła przekonać, który z robotników kolejowych bę- 
I dzie na têm zebraniu.

— Codo rosyjskiego konsula Noltena w Kró­
lewcu, którego, jakieśmy to wczoraj donosili, miano 
podług „Berliner Tagbl.“ z Niemiec wydalió, a cze­
mu pewna część prasy zaprzecza, powiada „Beri. 
Tagbl“., że obstaje przy swojem twierdzeniu pier- 
wotnem.

— Uniwersytet w Królewcu obchodził 
wczoraj 350-letni jubileusz swego istnienia. Książę 

I Fryderyk Leopold, jako zastępca cesarza, przeczytał 
I życzenia nadesłane przez cesarza, a podpisane także 
I przez ministra oświecenia, di'. Bosse. — Z powodu 

tćj uroczystości nadał cesarz pewnéj liczbie profeso­
rów odznaki orderowe.

— Major Wissmann, który przybywszy 
z Afryki, złożył także wizytę kanclerzowi Oapri- 

I viemu, rozmawiał z nim, rzecz jasna, także o Afryce.
I Kanclerz oświadczył, że zasięgnie doświadczonej 
I rady Wissmanna, gdy sprawa afrykańska przyjdzie 

pod obrady parlamentu.
— Pomnik dla twórcy Spółek zarobkowych, 

Schulzego z Delitzsch, chciano wystawić w Berlinie 
na placu Hausvogtei, ale cesarz odmówił sankcyi 
temu projektowi i odpowiedział wnioskodawcom, iż 
oczekuje dalszych propozyeyi. ....

— Komisya Związku rolników niemieckich 
zebrała się wczoraj w Izbie poselskiéj, aby obrado­
wać nad projektem posła Diesta, żądającego mono­
polu dla spirytusu surowego. Przyszło w czasie 
obrad do ożywionych dyskusyi, ponieważ niektórzy 
członkowie komisyi są tego zdania, że projekt w

rzył, nie zmieniam ; i tą drogą krzywą, którą obra­
łeś, jeszcze wznioêléj do niego cię doprowadzę.

I człowiek idzie — i ludzkość idzie, już nie 
prosto z prawdy hu prawdzie, z wesela Edenu do 
szczęścia niebieskiego, jak jéj Bóg najpierw ofiaro­
wał, ale z pochyloną głową, między ciernie i głogi, 
które jéj ziemia dziś rodzi. Szukając prawdy, idzie 
w błąd ; brnie coraz dalćj z błędów w błędy. Ale 
na dnie każdego błędu przekonuje się holesnem do- 

i świadczeniem, ze zbłądziła — i cofa się, ogląda się 
w stronę drogi, którą pierwotnie porzuciła. Szukając 
równocześnie dobra i szczęścia swego, rzuca się we 
wszelkie brzydoty ; próbuje z wszystkich stworzeń 
wycisnąć życiodajne Soma; próbuje wszelkich uciech 
dla jednostki, wszelkich instytucyi dla społeczeństw. 
Wszystko napróżno ; wszędzie zawód. Coraz więcój 
czuje, że straciła jakiś niezbędny do szczęścia pier­
wiastek — i marzy o nim. Chwilami oczy w niebo 
podnosi.

A czy Bóg bezlitośnie patrzy na to błądzenie 
i na ten głód ludzkości ?

Jaż w chwili pierwszego upadku człowieka, 
Bóg, wypędzając go z Edenu, po ojcowsku obiecuje, 
że przyjdzie podać mu rękę. Potem, gdy pamięć téj 
najdroższćj obietnicy poczyna się zacierać, Bóg na­
tchnienia daje wybranym organom. Religia od Boga 
zstępująca, jak jasna struga z nieba, ciągnie się 
przez ciemne dzieje ludzkości. Słowa prawdy, któ­
rych ludzkość łaknie, coraz gęścićj z nieba padają; 
obietnica zbawienia od Boga ponawia się coraz wy- 
raźnićj. Umysły zmęczone błądzeniem, zwracają już 
uwagę w stronę téj jasnej smugi ; serca stęsknione 
za Bogiem zaczynają bic prędzćj. Chwila spełnieuia 
wielkićj obietnicy nadeszła. Umysły ludzkie już do­
syć n zbłądziły, serca dosyć się nacierpiały, aby byc 
dowodnie przekonane, że tylko z góry może im 
przyjść zbawienie.

(Dokończenie nastąpi.)

z&ś tego Boga odrzuca, to nis uta kogo wmować za 1 
nędze tego życia. Woli ktoś sobie innego B ga I 
wymyśleć ? — to jego rzeczą jest tak go pojąć, aby 
mu kwestyą zła wraz z innemi zagadkami świata 
rozwiązywał.

Leroy. Temu wcale nie przeczę, że to tlóma- 
czenie jest racyonalne. Dałoby się tu jeszcze wiele I 
pytań i zarzutów podnieść; — jabym w ogóle wołał 
Boga, któryby jeszcze poniekąd z wyższa panował nad 
złem; może to subjektywne przewidzenie, na jakie w tćj 
kwestyi szczególnie jesteśmy narażeni. Ale co do 
głównych zarysów, przyznaję szczerze panu Deville, 
że mamy przed sobą wytłumaczenie wielkićj i tru- 
dnćj kwestyi zła, głębokie i ze sobą zgodne. Pono 
też pan 8***, milczeniem, w które się/jakoś pogrą­
żył, na to przystaje.

Ksiądz. Jeżeli komu wyjaśnienie, jakie dała 
filozofia przez usta pana Deville, niezupełnie wy­
starcza, to niech posłucha, jak dogmat objawiony tę 
samą rzecz na wyższą transponuje skalę.

Bóg w pierwszym, że tak powiem rzucie, stwo­
rzył samo czyste dobro i szczęście. Zamiast stwo­
rzyć człowieka podległego cierpieniom i śmierci, na­
turalnym następstwom jego złożonćj istoty, wołał 
wynieść go od razu na wyższy szczebel: postawił 
go w warunkach nadprzyrodzonych, w których miał 
być szczęśliwy w tem życiu próbnem — i przejść 
bez śmierci do szczęścia wiecznego.

Człowiek własnowolnie się oparł. Chciał za­
miast czystego dobra, zakosztować owocu dobra i zła. 
Bóg mu dopuścił: nie dlatego dopuścił, iżby zło było 
potężniejsze od niego i zniweczyć mogło jego za­
miary, ale iż widział w niem tło do jeszcze wspa­
nialszego uiszczenia tych samych miłościwych zamia­
rów swoich. — Idź, powiedział człowiekowi, drogą, 
którąś wybrał. Wiele się w nićj nacierpisz za karę 

' Ale ja celu zbawienia twego, dła któregom cię stwo-



formie przedłożonej jest niewykonalnym. Odroczono 
więc obrady, aby następnie inny przedłożyć projekt. 
W zasadzie zgodzono się więc na ten monopol.

Austrya i Węg-ry.
* Zamierzone wydzierżawienie dóbr pry­

masowskich na lat 30 jest przedmiotem powszechnego 
zainteresowania w Węgrzech i to — co z radością 
skonstatować wypada — w duchu, zgodnym z inten­
cjami Kościoła. Pewne koła nie tylko marzą, lecz 
wprost domagają się w Węgrzech sekularyzacyi dóbr 
kościelnych. Ci pseudoreformatorowie nie omieszka« 
liby motywować swego projektu faktem wydzierża­
wienia dóbr prymasowskich, spowodowanego rzekomo 
nieoględną administracyą. Kapituła w Ostrzyhomiu 
po sumiennych studyach i długich naradach oświad­
czyła się stanowczo przeciw temu wnioskowi, wycho­
dząc z tego założenia, że przeznaczeniem majątku 
kościelnego nie jest bezwzględna eksploatacya, jedy­
nie obliczona na korzyść materyalną — złych kato­
lików lub nawet akatolików. (Dzierżawę mieli objąć 
w spółkę liberalny hr. Geza Batthyanyi i luteranin 
baron Zygmunt Uechtritz). W óanych warunkach 
wydzierżawienie kościelnych dóbr równałoby się od­
daniu ich na pastwę spekulacyi kapitalistycznej, jak 
to się dzieje w innych latifundyach ze szkodą dla 
rolnictwa i z nieobliczalną stratą dla Indu wiejskiego. 
Lepiój z mniejszym nawet dochodem prowadzić wła­
sną administracyą, przy którój trzy tysiące biednych 
znajdzie uczciwy zarobek i żyć może po chrześciań- 
sku, niż dla marnego zysku, który będzie chwilowym, 
niszczyć substancyą majątku i bogacić spekulantów, 
którzy w pogoni za groszem troszczyć się nie będą 
o właściwe przeznaczenie majątku kościelnego.

Wszyscy rolnicy i cała uczciwa prasa węgier­
ska, nawet niektóre dzienniki liberalne, popierają 
edanie kapituły.

Paryż, 27 lipca. Przed sądem policyjno-kar- 
nym rozpoczął się proces przeciwko Korneliuszowi 
Herzowi o represyą, wywartą na baronie Reinachu 
i Towarzystwie panamskiem. Pomimo, iż Herz nie 
przybył i nadesłał tylko świadectwa lekarskie, sąd 
postanowił przeprowadzić sprawę in contumaciam.

Lyon, 27 lipca. Kelner Morel został skazany 
na 5 lat więzienia za rabowanie podczas rozruchów 
przy sposobności zamordowania Carnota.

Londyn, 26 lipca. Izba lordów przyjęła po 
czterogodzinnśj debacie bil budżetu w drugiem czy­
taniu.

lizym, 27 lipca. (Proces banku rzymskiego). 
Przewodniczący sądu odczytał zapytania, przedłożone 
sędziom przysięgłym i rozpoczął wywody swoje. Wy­
rok zostanie prawdopodobnie jutro (w sobotę) ogło­
szony.

Melilla, 27 lipca. Pomiędzy szczepami Ma- 
zuza a Benisicar, przyszło do starcia, przyczem 3 
ludzi zostało zabitych, a 30 poranionych.

Zofia, 27 lipea. Prezes ministrów, Stoiłow, 
przyjmował wczoraj we Fillpopolu depntacye ze 
wszystkich departamentów, d&lój władze sądowe i 
administracyjne, oraz różne korporacye. Późniój od­
wiedził Stoiłow konsulów i dostojników kościelnych.

Bruksela, 27 lipca. Major baron Dbanis do­
nosi z Kongo, że wybiera się do Europy, a zarazem 
pisze o śmierci Weutersa, dla którego odwagi wy­
raża najwyższe uznanie. Nadto donosi Dhauis, że 
jego oficerom udało się zabrać do niewoli Ismaila, 
Mambę, Chrugę; stawiono ich przed sąd i udowo­
dniono im, że zamordowali Emina paszę. Porucznik 
Hambursin zabrał do niewoli Arabów Msereraijego 
syna Amici, którzy są podejrzani o zamordowanie 
Hadistera i członków jego ekspedycyi. Lemen za­
brał do niewoli Pianiego, Kitimę i N’Rambive, któ­
rzy są podejrzani o współudział w zamordowaniu 
Emina paszy. Zostali także dv niewoli wzięci Ra- 
chid, były rządzca terytoryum nad wodospadem Stan- 
leya i Said ben Abedi, najznaczniejszy sprzymie­
rzeniec Kibongiego.

Rzym, 28 lipca. W Cagliari (na wyspie Sar­
dynii) uprowadzili bandyci dwóch francuzkich ku­
pców i ukryli ich w górach. Żądają oni znacznego 
okupu. Żandarmi udali się w góry.

Debreczyn (Węgry), 28 lipca. Parowy młyn 
Istrana zgorzał dzisiaj doszczętnie. Spaliło się 20 
tysięcy centnarów mąki, a z ludzi zginęło 3 robo­
tników. Straty wynoszą l1/» miliona guldenów.

Tienstin, 28 lipca. Kroki zaczepne między 
Chinami a Japonią rozpoczęły się. Należy oczekiwać 
dalszych starć, jakkolwiek wojna ofieyalnie ani w To­
kio, ani w Pekinie nie została proklamowaną. Sądzą 
nawet w tutejszych kołach urzędowych, że to oświad­
czenie nie nastąpi przed upływem kilku dni i że 
gdyby wciąż jeszcze trwające układy miały dopro­
wadzić do pokojowego porozumienia, zaszłe starcia 
nie przeszkodziłyby pojednaniu. Jeżeli atoli układy 
się rozbiją, natenczas stanowić będą owe star­
cia casus belli. Rozpoczęcie zaczepki ze strony 
Japonii nastąpiło z japoóskiój łodzi działowój, 
która zatopiła chiński parowiec transportowy 
Kau-szung, podążający do Korei. Podobno cała za­
łoga poszła na dno.

Londyn 28 lipca. Wedle doniesienia biura 
Reutera z Waszyngtonu, zawiadomił komendant ame­
rykańskiego okrętu „Baltimore“ z Cheraulpo mini­
sterstwo marynarki, że Japończycy wzięli do niewoli 
króla Korei.

Wiedeń, 28 lipca. Wedle „Neue Fr. Presse“ 
zamierza Prasicz, przebywający w Abazyi, na usilne 
wezwanie swych przyjaciół powrócić do Białogrodu. 
Wiadomość o zniszczeniu Wardy przez trzęsienie 
ziemi nie potwierdza się.

Z Iwowskiój wystawy krajowój.
XV.

(Przemysł naftowy.)
II.

Po prawój ręce pod wschodnią stroną nafto­
wego pawilonu głównego widzimy w pierwszym rzę­
dzie z fabryki Perkins i Max Intosch skład narzędzi 
wiertniczych. Narzędzia te najrozmaitszego rodzaju 
i przeznaczenia, jako to sztaby, świdry, rury, ¡spi­
rale, haki, śruby i t. d., wykonane z całą dokładno­
ścią, pochlebne dają świadectwo fabryce, z którój 
wyszły. Na ścianie hanowersko-galicyjskie Towarzy­

stwo umieściło ładnie wykonane plany swych kopalń 
w Potoku. Na środku piramidalnie ustawiony przez 
inżyniera p. Syroczyńskiego zbiór surowców wszyst­
kich kopalń galicyjskich, daje dokładny przegląd rop 
k&żdój kopalni z osobna, tak pod względem zabar­
wienia, jak ciężaru gatunkowego i procentu w niój 
zawartej nafty. P. Syroczyński szczerze i goi li wie 
zajmuje się przemysłem naftowym, a jako delegat 
Wydziału krajowego dba usilnie o rozwój tego prze­
mysłu.

W drugiój części pawilonu znajdnją się produ 
kty rafineryi p. dr. Fedorowicza z Ropy. Rafiueryą 
tę z ogromnym nakładem postawił p. Fr. Skrochow- 
ski, zastosowując w niój najnowsze ulepszenia, ztąd 
wyroby tój dystylarni uchodziły i uchodzą za jedne 
z najlepszych. W ładnych z czystego szkła cylin­
drach widzimy tu: olej wulkanowy, smarowy, ben­
zynę czyszczoną, naftę gospodarską, naftę salonową, 
benzynę surową, olej salonowy, olej cylindn wy, jako 
też fotografie, przedstawiające wspomnianą dystylar- 
nią. Za tą firmą mieści się wystawa produktów pana 
Adama Skrzyńskiego z Libuszy.

P. Adam Skrzyński należy do liczby tych, 
którzy na polu przemysłu naftowego położyli znaczne 
zasługi. To tóż produkty jego rafineryi na różnych 
już wystawach, jako: francuzkiej, antwerpskiój, wie- 
deńskiój, tryesteńskiój i innych odznaczone były. 
Na obecnój Iwowskiój wystawie pozostają one po 
za konkursem, p. Adam Skrzyński jest bowiem pre­
zesem sekcyi urządzającćj tę wystawę. Zdawałoby 
się niewłaściwem, iż p. Skrzyński na beczkach za­
wierających produkty swój destylarni na krajowój 
wystawie, pomieścił niemieckie napisy i adresy, 
uczynił to atoli, jak nas objaśniono, celem wykaza­
nia miejscowości, do jakich je zbywa, a te wszyst­
kie po za granicami kraju leżą. Prócz wspomnia ■ 
nych beczek widzimy tu parafinę w łuskach, naftę 
gospodarską, sadzę naftową, naftę salonową i cesar­
ską. W grupie tój wystawy znajduje się podobnie 
i z całą dokładnością wykonana przez p. Leopolda 
z Libuszy mapa powierzchni przekroju szybów w Li­
buszy, odzwierciedlająca w naturalny sposób war­
stwy geologiczne kopalni. Prócz niój bardzo cie­
kawy przyrząd pomysłu p. Krzyżanowskiego, dyr. 
kopalń w Libuszy, ilustrujący w jaki sposób ropa, 
przechodząc przez rozmaite warstwy ziemi, zmienia 
swą ciemną barwę na zieloną.

W bardzo gustownie ułożonój z koksu imitacyi 
skały umieściła firma pp. Fibieha i Stawiarskiego 
produkty swój destylarni z Chorkówki. Na szczycie 
skały tój stoi kolosalnych rozmiarów wspaniale 
rznięty klosz ze szkła bezbarwnego, w którym 
równie czysta już mieści się nafta; prócz niój wi­
dzimy asfalt naftowy, oliwę do maszyn, olój wulka­
nowy, benzynę i inne oleje uniwersalne, oraz obrazy 
akwarelą wykonane, uwidoczniające destylarnie 
w Chorkówce.

Powszechne wzbudza zainteresowanie plastycz­
nie przedstawiona kopalnia repianki pp. Elbiots 
i Perkinsona. Wykonanie jest tak misterne i ładne, 
że prawdziwą stanowi ozdobę pawilonu, dając oraz 
dokładny pogląd na całe wymienione kopalnie.

Pp. Bergheim i Mac Garvey wystawili pro­
dukty swój destylarni w Zagórzanach i Maryampolu 
jako to: smołę naftową, surowiec, benzynę i t. d., 
jakotóż fotografie tój destylarni. P. Mac Garvey 
jest dzisiaj, że się tak wyrażę, królem przemysłu 
naf owego — a że ogromne na tern poiu położył 
zasługi, wspomnimy o tern ua innem miejscu.

P. Bazyli Aksler z Drohobycza wystawił wa- 
selinę, oleje i smarowidło do wozów,

Pierwsza galicyjska Spółka akcyjna dła prze­
mysłu naftowego, dawniój ¡Szczepanowski i Spółka 
w Peczyniżynie wystawiła olój niebieski parafinowy, 
ropę z Majdanu i Schodnicy, olój gazowy, ropę ze 
Błobody Rungurskiój, olój smarowy, benzynę i t. d. 
P. Szczepanowski jest niestrudzonym pracownikiem 
na polu przemysłu naftowego. On to całe prawie 
Podkarpacie przeszedł pieszo, odkrywając w różnych 
miejscowościach tereny naftowe, z których sam 
w rezultacie mało korzysta dla braku możności sta­
łego oddawania się przedsiębiorstwu.

F.rma p. Fibieha i pani Starzewskiój z Lipi­
nek wystawiła parafinę czyszczoną, różne gatunki 
nafty, waselinę aptekarską, parafinę surową i koks.

Na stole w tymże samym pawilonie znajduje 
się teka z rysunkami wykonanemi przez pp. Bogusza 
i Krzepowskiego, przedst&wiającemi rygi, system 
wiercenia kanadyjskiego przez uczni szkoły wiertci- 
czój w Wietrznie. Szkoła ta, jedyna w Galicyi, 
będąca pod dyrekcyą fachowego i nader poważanego 
męża, p. Zenona Suszyckiego, wiele bardzo wy­
kształciła ludzi na polu przemysłu naftowego. Dzięki 
znakomitemu prowadzeniu tej szkoły, liczne po kraju 
rozrzucone kopalnie posiadają obecnie zdolnych i fa­
chowych kierowników kopalń, przeważnie Polaków, 
podczas gdy dawniój żadna kopalnia bez Kanadyj­
czyków obejść się nie mogła.

P. Tadeusz Sroczyński i Spółka z Potoka pod 
Krosnem zaprodukewali swą kopalnią w Potoku. 
Widzimy tu narysowany profil szybu „Waryat“, 
szyb, którego kolosalny wybuch ropy ogromnego 
w swoim czasie w świecie nafciarakim narobił roz­
głosu. Szyb ten do dnia dzisiejszego należy do 
najlepszych w kopalni p. Tadeusza Sroczyńskiego, 
gdyż wydajność ropy z niego jest dziennie około 80 
baryłek. Zóraw wiertniczy kanadyjski, świdry, 
sztalugi, próbki ropy uzupełniają wystawę.

Fabryka nafty i ohjów maszynowych p. Gar- 
tenberga i Schreiera w piramidzie składającój się 
z baryłek i baryłeczek szklannych wystawiła roz­
maite rodzaje nafty, oleju, gazoliny etc. Ładnie 
bardzo wykonany model wiertniczy systemu Fauka 
i przyrządy tój firmy, która wiele robót dla c. k. 
skarbu wykonała, zwracają również uwagę widza.

Pawilon główny zdobią wewnątrz wielkie 
obiazy pędzla p. Tadeusza Rybko reskiego, przedsta­
wiające : 1) typ starój kopalni w Lipinkach,
2) w pełnym rozwoju kopalnie w Wietrznie, Ró­
wnego i Bóbrki, 3) Nowo odkrytą kopalnią p. Sta­
nisława Klobassy-Źręckiego w Potoku. P. Tadeusz 
Rybkowski niedawno osiadły w naszem mieście 
artysta-malarz, osobistość nader sympatyczna, objął 
od roku kierownictwo nauki malarstwa w szkole 
przemysłowój. Obrazy te wystawowe tegoż artysty, 
zamówione zostały przez p. Stanisława Klobassę- 
Zręckiego raz celem udekorowania pawilonu, po- 
wtóre celem przedstawienia zwiedzającój publiczności 
wystawę jednój z największych i najprodftktywniej- 
szych dziś kopalń w Potoku. P. Staa. Klobassa- 
Zręcki, syn ś. p. Karola Klobassy, wstępując

w ślady ojca swego, gorliwie przemysłem naftowym 
się zajmuje, nie szczędząc na tym polu ani kosztów, 
ani trudów. Dzięki jemu kopalnie Potoku coraz 
więcój się rozszerzają, a setki ludzi dziś pracę 
i chleb w niój znajdują, w chwili bowiem, gdy 
wszyscy zwątpili o wartości terenu i opuszczać go 
już chcieli, on z całą pracował energią, wiercąc do 
niebywałój w tój okolicy, bo do 560 metr., głębo­
kości i w tój to dopiero otrzymał ropę, odkrywając 
temsamem nową kopalnią.

ZMtaly feiet o».

Korea i jój obyczaje.
Sprawa zatargu między Japonią i Chinami 

o Koreą, nie obiecująca rychłego załatwienia a do­
tykająca pośrednio ważnych interesów niektórych 
państw europejskich, zwraca jeszcze ciągle po­
wszechną uwagę na ten niedostępny i mało dotąd 
znany kraj azjatycki.

Jak zwykle, gdy idzie o egzotyczne państwa, 
ciekawość ogółu w tym względzie może być zaspo­
kojoną jedynie przy pomocy źródeł angielskich, a za 
jedno z nich — odnośnie do Korei — uważać na­
leży artykuł, pomieszczony w drugim roczniku czaso­
pisma „Globus“, zatytułowany: „Król Korei i jego 
dwór“, a skreślony przez H. G. Arnous’a, który 
przebywając w Korei od lat dziesięciu na sta­
nowiska wyższego urzędnika celnego, miał _ spo­
sobność poznać zblizka kraj, ludzi i stosunki we­
wnętrzne.

Posłużymy się tu jego informaeyami.
Forma rządu na Korei, jak wogóle w rdzen­

nych państwach azjatyckich, jest despotyczną. Król 
jest nieograniczonym panem życia i śmierci swoich 
poddanych, nie wyłączając nawet książąt krwi kró- 
iewskiój. Otrzymuje on pierwociny wszelkich zbio­
rów, a zażywa czci prawie boskiói. O stosunku 
pewnego powinowactwa i zal-żności Korei od Chin, 
świadczy to, iż każdorazowy król Korei, przy swem 
wstąpieniu na tron, otrzymuje od cesarza chińskiego 
imię, które jednak może być tylko wymieniane 
w urzędowych aktach, wystosowanych do tego ce­
sarza. Kto wymawia imię to napróżno, ulega suro- 
wój karze. Dopiero po zgonie swoim otrzymuje król 
od swego następcy imię, pod którem „przechodzi do 
historyi“.

W obecności króla nie może nikt nosić żadnój 
zasłony, ani okularów. Nikomu nie wolno się go 
dotknąć, a żelazo ani stal nie mogą być przykła­
dane do jego ciała. Postanowienie to czyni każdą 
operacyą lekarską niemożliwą; zdarzyło się też 
w roku 1800, iż król Korei zmarł na wrzód, gdyż 
najprostrzćj operacji przecięcia nie można było do­
konać. Inny z królów, zagrożony cierpieniem, sprze­
ciwił się tym przepisom etykiety, musiał jednak do­
kładać potem wszelkich wysiłków, aby lekarza od 
kata ochronić. Przed bramą pałacu musi każdy 
jeździec zsiąśó z konia i dalój iść pieszo. JeśU 
król przypadkiem dotknie którego z poddanych, musi 
tenże owo uświęcone dotknięciem monarchy miejsce 
trzymać zawsze na widoku i odznaczać je szarfą 
jedwabną, najczęściój czerwoną.

Monety korejskie noszą tylko chińskie napisy; 
o portrecie monarchy mowy nie ma, byłoby to bo­
wiem zbrodniezem, gdyby wizerunek króla przecho­
dził przez wiele rąk ludzkich, któreby go dotykały. 
Do niedawna, za życia króla koreańskiego nie wol­
no było sporządzić żadnego jego portretu. Dopiero 
po zgonie monarchy robiono jego wizerunki i zawie­
szano obraz w pałacu, w zamkniętej dla oka profa­
nów części, obok jego przodków i poprzedników. 
Obrazy te odbierają cześć królewską i są obsługi­
wane przez dworzan tak, jakby szło tu o żywych 
ludzi. Dopiero w ostatnich czasach poczęły się 
pojawiać fotografie króla i księcia następcy tronu.

Wspomniane tu jednak przepisy etykiety nie 
obowiązują wcale kobiet, tym bowiem wolno najswo- 
bodniój i w każdym czasie krążyć po całym pałacu 
i zawsze znałeść przystęp do króla. Harem — oto 
co gubi ową dynastyę. Po większój części bowiem 
dostają się na tron wyniszczone — pomimo młodości 
— niedołęgi, pozbawione własnój woli, zdenerwo­
wane i nawykłe do okrucieństw, słowem, starcy 
w młodem ciele. Cały królewski pałac jest też wła­
ściwie jednym wielkim haremem, w którym nikt nie 
ma prawa czegokolwiek zabronić nietylko już kró­
lowi samemu, ale i księciu krwi.

Obecna dynastya przyszła do władzy już w 
XV-em stuleciu i wyradza się coraz bardziój. Klasa 
„szlachciców“ jest w ogóle bardzo możną i posiada 
obecnie wielki wpływ na władzę, książęta bowiem 
i krewni królewscy są przezeń zazdrośnie trzymani 
na ubocza i w surowój zależności. Dzięki tój sła­
bości królów, wiele rodów szlacheckich dobiło się 
wybitnych stanowisk; oni to są owymi ciemięzcami 
ludu, który wysysają bez miłosierdzia; pomimo też 
wielkiój cierpliwości miejscowój masy ludowój, coraz 
częściój w ostatnich czasach wydarzają się bunty 
i powstania.

Przystęp do króla z prośbą lub skargą jest 
uświęcony tradycyą i nibyto ułatwiony od wieków. 
Przybywający w tym eelu może wrzucić prośbę do 
odpowiedniej skrzyni, do tój go jednak urzędnicy 
dworscy zwykle nie dopuszczają. Wówczas może 
stanąć przed bramą pałacu i zatrąbić, gdy król 
przybytek swój opuszcza; może wreszcie rozpalić 
ognisko na pagórku przed pałacem. We wszystkich 
tych wypadkach jednak urzędnicy dworscy nadadzą 
właściwy bieg jego prośbie lab skardze tylko wów­
czas, gdy petent dobrze im się opłaci.

Pałac królewski składa się z nieprzeliczonój 
liczby domków i chatek, otoczonych dokoła murem 
a zamieszkanych przez całą armię eunuchów i kobiet 
haremowych. Każda kobieta w państwie może 
być przemocą lub podstępem do haremu pozyskaną, 
a eunuchowie słyną ze swój przebiegłości w tym 
względzie, zakupując lub wprost porywając młode 
dziewczęta, które wychowują następnie u siebie 
w domach, w obrębie królewskiego pałacu. Zakupują 
też i chłopców na przyszłych eunuchów.

Głównym rdzeniem religii koreańskiój jest „kult 
przodków“, posunięty do ostatecznych granic i skon­
centrowany w uroczystych obrzędach pogrzebowych. 
Zgon króla staje się zawsze klęską krajową. W wy­
padku takim cała ludność musi żałobę obchodzić aż 
przez 27 miesięcy! Podczas pierwszych pięciu mie­
sięcy, t. j. aż do pochowania zwłok zmarłego króla,

nie wolno spożywać mięsa, nikt nie może wstąpić 
w związki małżeńskie, nikt nie może być pogrze­
banym, żadne zwierzę zabite, żaden przestępca ska­
zany lab ukarany śmiercią. Tylko najbiedniejsza 
klasa nędzarzy, ze względu na zdrowotność ogólną, 
może grzebać swych zmarłych, ale potajemnie i bez 
żadnój wystawności żałobnój.

Pozostałe 22 miesiące wypełnione są peryody-. 
cznemi zebraniami oddzielnych stanów ludności — 
każdy stan dla siebie — przyczem każdorazowe ze­
branie kończy się wzniesieniem „okrzyku boleści.“ 
Następnie dopiero obierane» bywa miejsce na gro­
bowiec zmarłego monarchy, w którym składa się jego 
ciało zabalsamowane. Przy operacyi balsamowania 
nie może ciała dotknąć żadna ręka innowiercy. Po­
grzeb odbywa się z wielką okazałością, a na pięć 
mil dokoła miejsca, obranego na mogiłę króla, nikt 
już nigdy nie może być pogrzebanym. Wszystkie 
starsze groby, już w owym okręgu istniejące, bywają 
zwykle przedtem z zawartości swych rabowane lab 
przyaajmniój zrównywane z ziemią. A ponieważ ka­
żdy monarcha musi być gdzieindziój pochowany, więc 
liczba takich okręgów mnoży się ustawicznie, z ko­
nieczności wstrzymując ich naturalny rozwój.

Na grobie króla, po paru miesiącach, staje od­
powiedni pomnik, a straż tego pomnika powierzana 
bywa zwykle młodym ludziom z kasty szlacheckiój, 
przyczem na ich użytek bywa wznoszony dom w po­
bliżu grobowca. Strażnicy owi dzierżą tem samem 
najwyższą władzę policyjną i sędziowską w danym 
okręga pięciomilowym. Podlegają oni tylko radzie 
ministeryalnój, a stanowisko snąć dobrze im .się opłsca, 
jeśli w ogóle posada ta, j'ako pierwszy stopień w wyż­
szej karyerze urzędniezój, jest bardzo poszukiwaną.

Oto obrazek cywilizacji tego kraju!

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 28 lipca.
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska.
Dekanat Wschowski. Dnia 30 lipca w Lgi- 

niu, 31 w Łysinach.
Dnia 1 sierpnia w Ossowejsieni, 2 w Śmieszko­

wie, 3 w Świdnicy, i w Wschowie.
Dekanat Zbąstyński. Dnia 5 sierpnia w Babi­

moście.
* Rooznt walne zebranie Towarzystwa gimnasty­

cznego „8ok6ł“ w Poznaniu odbędzie się w sobotę dnia 
28 lipca o godzinie */i9 wieczorem na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. W y d z i a ł.

* Zwyozajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek, dnia 30 lipca r. b., wieczorem punktualnie o go­
dzinie 81/! na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządku obrad wykład X, Domagalskiego na 
temat: „O stosunkach rzemieślniczych w 8tanach Zjedno­
cz nych północnój Ameryki z uwzględnieniem emigracji 
polskiój.“ Ze względu na ważność wykłada liczny udział 
szanownych członków pożądany. Goście przedstawieni przez 
członków mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Wstrzemięźl.
„Ogniwo“ odbędzie się w poaiedziałek dnia 30 lipca pun­
ktualnie o godzinie 8^2 wieczorem w lokalu posiedzeń 
Towarzystwa przy W. Barbarach nr. 45 (a p. Wielo­
cha). Na porządku obrad odczyt p. prezesa Kusztelskie- 
go na temat: „O kongresie wiedeńskim,“ oraz deklama- 
cye. Z powoda ważnych spraw szan. członków uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie. Goście, wprowa­
dzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* W niedzielę, dnia 29 urządza Towarzystwo 
„Stella“ wycieczkę (familijną) koleją do Wierzenicy. 
Wspólny wyjazd z głównego dworca o godz. 10 minut 24 
przed połudciem Drugi pociąg idzie o godz. 3 minut 18 
po południu. Bilet zwrotny „niedzielny“ (Sonntagsbillet) 
do Kobelnicy kosztuje tylko 60 fen, — Odległość od 
dworca do miejsca zabawy około 10 minut drogi. Bufet 
na miejscu. Osobnych zaproszeń się nie wysyła. Goście 
mile widziani.

Zarząd Towarzystwa „Stella“
Cz. Foerstir w z. St, Trzeciakowski,

prezes. sekretarz.
* X. Biskup Officyał dr. Likowski wyjechał dziś na 

kilkotygodniowy pobyt do Zakopanego.
* Pan radzca dr. Zielewlcz wyjechał dz'ś na trzy 

tygodnie.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 27 lipca 

rano 0,60 m. Dnia 27 lipca w południe 0,60 m. 
Dnia 28 lipca rano 0,58 m.

* Pewną 80-letnią staruszkę, żyjącą z jałmużny 
w zupełnóm opuszczenia, znaleziono nieżywą w jój mie­
szkaniu przy ulicy Butelskiej. Umarła ona nagłą śmier­
cią. Zwłoki jój przewieziono do lazaretu miejskiego.

* Kradzież. Onegdajszój nocy skradziono pewnemn 
szewcowi przy ulicy Wrocławskiój trzy pary gołębi z go­
łębnika.

*' Nagła śmierć. Pewien gospodarz z Czmonia pod 
Śremem, który w czwartek rano przywiózł słomę do tu­
tejszego magazynu wojskowego, zachorował nagle, a przy­
wołany przez policją lekarz stwierdził, że destał „kur­
czów typowych,“ Chorego umieszczono w lazarecie miej­
skim, gdzie po kilkn godzinach skonał.

* Sokół poznański liczy podług drukowanego spra­
wozdania na 8 rok 1893—1894 członków 326. Dochodu 
miał 4,163 m., rozchodu miał 1997 m. w kasie pozostaje 
2166 m. Fundusz budowlany wynosi 5972 m. Majątek 
w sprzętach i rzeczach 2498 m., w instrumentach 552 m , 
razem 3050 m., co czyni po odtrąceniu 10 procent za 
zużyeie 2745 m. wartości. — Prezesem jest adwokat pan 
Bernard Chrzanowski, sekretarzem p. Józef Brojerski, 
skarbnikiem p. Teofil Preisa.

* Odebrałem na przyszły kościół N. Serca Jezuso­
wego w Jeżycach:

Za pośrednictwem Najprz. X. Biskupa dr. łuko­
wskiego F. P. z pad Gostynia 20 m., E. K. z pod Wro­
nek 20 m., hr. Żółtowska z Ujazdu pod Grodziskiem 
100 m. Za pośrednictwem pana Franciszka Tyrako- 
wskiego z Miesburga zebrane od poczciwych naszych pol­
skich robotników w Berlinie i Miesburgu 52 m. 15 fen. 
Za pośrednictwem p. dr. Kożuszckiewicza pp. Nawrocki 
1 m., dr. W. P. 3 m., radczyni Rakowska z Inowrocła­
wia 10 m. dr. J. Panieński 3 m., S. S, 3 m., Obrębo-



wici re Skórrewa 3 m., W. Z. 6 m„ Bezimienna ze 
8trzelna 5 E. J. 5 F. K. 5 m. Od Róży pa­
nien z Miłego Srocka 3 «, M. N. 1 «. Za pośredri- 
ctwem redekcyi „Knryera Pozn.“ nr. 169 5 m. Od p. 
Lewandowskiego mistrza szewskiego ze Strzelna 3 m. 
P. P. z Krotoszyna z Krotoszyna 10 na. Eleonora Wo- 

Dla^ 15 ®. z Jeżyc 5 m. Za pośrednictwem pana 
Jakubowskiego, budowniczego w Jeżycach, zlozyli Z. S 
z Paradyża 10 m„ L. 8. 10 m, M. J. z Poznania 1
2" ™ Krotos?7D& 10 m N. N. z Lipnicy 1 m„M. T. N. N. z Wrześni 12 m. ’

Łaskawym ofiarodawcom niechaj N. Serce Jezusa 
stokrotnie wynagrodzi!

, Proszę o dalsze ofiary; cegiełka do cegiełki, a świą­
tynia stanie.

Poznań, 28 lipca 1894.
X. Piotrowicz,

Administrator parafii św. Wojciecha 
„ W Poznaniu.

Egzamin w angielskićm podkuwaniu koni odbę­
dzie się w Poznaniu przy ulicy Strzałowćj nr. 6 w so- 
botę dnia 25 sierpnia r. b. o godzinie 8 rano.

®°. «Postępu“ donoszą, że p. Moszczeński sprzeda 
każdej ihwili lnb już sprzedał swój majątek Pogłowice 
w powiecie średzkim komisyi kolonizacyjnój.

Górczyn. Posiedzenie Towarzystwa „Kościuszko' 
odbędzie się w niedrielę dnia 29 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu p. Sobczyńskiego. Na porządku obrad 
obchód dwnletniój rocznicy założenia Towarzystwa przez 
śpiewy i deklamacye. Szanownych członków uprasza się 
o punktualne i liczne przybycie. Goście, przedstawieni 
przez członków, mile widziani. Zarząd.

P. K. Różański, który sprzedał swój majątek 
Gwiazdowo komisyi kolonizacyjnój pisze do „Wielkopola­
nina", co następuje:

„Szanowna Redakcyo ! Skutkiem wiadomości, poda­
nej w dzisiejszym (167) numerze „Wielkopolanina“ — 
upraszam o zamieszczenie następującego oświadczenia: Ma­
jętność moją Gwiazdowe (399 hektar.) sprzedałem komisyi 
kolonizacyjnój za cenę taksy landszaftowój, t. j. niższą od 
tej, jaką, sam przed 12 laty zapłaciłem — ponieważ sprze­
dać musiałem ! Daj Boże, abym był ostatnim t. z. kolo 
nizatorem pruskim.

« w ui K. R ó ż a ń s k i.“
W Mlłowlcach w Król. Polakiem, niedaleko My­

słowic, zginęła 15 letnia córka nadmistrza w fabryce ma 
szyn, 8worowskiego. Poprosił on pruską policyą o pomoc 
w poszukiwaniu swój zguby, ponieważ niejska Gorniscl 
z Modrzewa twierdziła, że córkę jego uprowadzono do Prus 

ymczasem poszukiwania nie odniosły najmniejszego sku­
tku i wykazało się, że kobiecie owój chodziło tylko o wy- 
ndzenie nagrody pieniężnój od zm. rtwionego ojca. Kobiety 
uwięziono zaraz. Córkę 8worowtkiego odszukano nareszcie 
w tych dniaih w Hamburgu, lecz dotychczas nie wiadomo,
czy sama nciekła, czy też została uprowadzona.

Folwark Twierdzyn, położony w powiecie witko
wskim, nabył według „Mogiln. Zeitung“, od dotychczaf-o 
wego właściciela p Lel.mana p. Sokołowski z Gczdanina

Kościan. Dla nauczycieli katolickiej szkoły za 
twierdziła rejeneya nową skalę pensyi, poding którój służ­
bowe dodatki do pensyi wzrastać będą po 5, odnośnie 10 
15, 20, 25 i 30-letniem u-zędowzciu o 100, 300, 500 
600 i 800 na. Najwyższa pensya wynosi obecnie razen 
z wynagrodzeniem na pomieszkanie 2550 m.

Piła. Z ministerstwa nadeszło pozwolenie ni 
urządzenie loteryi na rzecz poszkodowanych wylewem źró 
dlanym. Liczba losów wynosić będzie 300,000 i wolni 
je sprzedawać w cały h Niemczech Z loteryi wpłynii 
300,000 marek czystego zysku, które pokryją połowi 
szkody. Ponieważ prócz tego przyjzekiy zapomogę i po­
wiat i prow.ncya, zatem pokrycie reszty wynagrodzeni! 
nie przyjdzie miastu zbyt ciężko.

Leszno. Przed kilku dniami wszczął się w mie 
szkaniu zarządzty gorzelni Lohi manna pożar, który stłu 
miono w zarodku. Wskutek indygacyi prowadzonycl 
dnia 24 b. m. Lohrmanu został aresztowany i osadzom 
w więzieniu.

Na subhaścle sprzedane zostaną w i-ajbliższyn 
czasie następujące majątki ziemskie: Daia 28 b. m 
wieś ryeerrka Dębe w ¡owiecie czarnkowskim 824 hekta 
rów areału i wieś rycerska Skoki w powiecie wągrowie 
ckim 823 h. obszaru. Dnia 31 b, m. w powiecie strzc 
lińskim wieś rycerska Kożuszkowa Wola obejmująca 37; 
hektarów, a dnia 24 sierpnia w tymże powiecie wsi 
Kuśni rz i Kożu zkowa Wola, mające razem 923 hekta 
rów areału ; dnia 25 sierpnia w powiecie kępińskim wie 
Słupia 1073 h. obszaru.

Wągrowiec. Karonier z 17 pułku artyleryi, za 
ligającego w Gniiźnie, utopił się drna 25 b. m. w Pa 
włowie, gdzie jego baterya staręla kwaterą, wracają 
z ćwiczeń. Pomimo zakazu chciał on wraz z drugit 
kolegą pizejechać się łódką po jeziorze, lecz pny odbija 
mu od brzegu ł< dź się przewróciła i obaj żołnierze wpadł 
do wody. Jeden z nich zdołał się uratować, chwyciwez; 
się drąga, który mn podano, drugi poszedł na dno i do 
piero po kilkogodzinnem roszukiwaniu znalezbno ietr 
zwłoki. s

* Rewlzya bakteryob giczna stw erdziła, że zmarl 
nagle w Domasławka fornal nie miał cholery.

* Teatr polski w Golubiu. W niedzielę na osta 
tnie przedstawienie obraz bistoryony : „Kiliński.“

* Teatr polski w Kowalewie. W poniedziałtl
tylko jedno przedstawienie obraz historyczny: Przto 
Paulinów “ ”

* Teatr polski w Wąbrzeźnie. We wtorek obr» 
historyczny: „Kiliński.“

W średę dramat na tle powieści Hen. Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem.“

* Teatr polski w Brodnicy. W czwartek obraz hi 
storyczuy: „Kiliński.“

W piątek dramat: „Ogniem i mieczem.“
* Teatr polski w Lidzbarku. W sobotę obraz hi 

storyczny : „Kiliński.“
* Teatr polski w Lubawie. W niedzielę obraz h 

Etoryczny: „Kiliński.“
W poniedziałek komedya Jordana: „Myszy be

kota.“
We wtorek obraz historyczny: „Wernyhora.“
* Cholera w Prusach Zachodnich. Wed.ug donic 

sienią urzędowego umarł w Toruniu szyper na cholerę, 
w W. W ulezą dziecko. Wśród objawów cholerycznyc 
z chorował w W. Wołtzn krawiec, w Grudziądza ceglars 
w Bąsaku stróż składu drzewa.

* Bogaty żebrak Pod Zgorzelicami zwarł nie 
dawno 70-letni starzec, nazwiskiem Malthes, który uchc 
dzlł powszechnie za Dędzarza i żywił się z 
W mieszkaniu jego znaleziono w starój szafie „ 
w żelazo książ- czki oszczędności na 20,000 m 
a w komorze kiłka i.owych nt-rań i liczne postawy pł

* Frombork. 8traszliwy wypadek wydarzy! 
dnia 24 b. m. w browarze firmy Syney i poers-

Jeden z uczniów piwowarskich, spuszczając wieczorem 
iwarzone piwo do chłodnika, upuścił świecę na ziemię. 
Chcąc ją podnieść, poślizgnął się i wpadł do kadzi na- 
pełnionój piwem, mającem 75 stopni gorąca. Wyciągnięto 
go zaraz, lecz tak poparzonego, że po kilkn dniach sko­
nał w najokropniejszych boleściach.

* W Przemysłowie w Brandenburgii rzucił się pe­
wien więzień w domu poprawczym podczas przesłuchów 
na dyrektora zakładu i zranił go nożem w głowę i rękę, 
a dozórcy więziennemu Wilkemn, który nadbiegł na po­
moc swemn przełożonemu, zadał cios śmiertelny. Dopiero 
inny dozórca mimo rany otrzymanój w twarz zdołał po­
skromić napastnika.

* Czytamy w gazetach krakowskich: „Przygotujmy 
się! Redfktor „Dziennika Poznańskiego“, p. Fr. Do­
browolski, zawiadomił gminę miasta Krakowa, że Wiel­
kopolanie udający się dnia 31 b. m. na wystawę lwowską, 
zatrzymają się w naszóm mieście dopiero w drodze z po­
wrotem a mianowicie przez trzy dni, to jest 3, 4 i 5 
sierpnia. Gmina nasza postanowiła miłym gościom z nad 
Warty zgotować owacyjne przyjęcie.

We Lwowie odbyło się przedwczoraj posiedzenie 
komitetu, który ma zająć się przyjęciem wycieczek gości 
z Poznańskiego, dalój Polaków i Węgrów z Budapesztu, 
wreszcie Czechów. Omawiano przedewszystkiem program 
przyjęcia Poznańczyków, którzy w dniu 31 b. m. o go­
dzinie 9 rano, przybywają do Lwowa. Po zagajeniu od­
czytał sekretarz uchwalony przez komitet ściślejszy, na­
stępujący program przyjęcia : O godzinie 9 rano przyjmie 
gości z Poznańskiego na dworcu kolejowym, prezydent 
miasta wraz z reprezentacyą Rady i komitetem. Korpusy 
wakacyjne wystąpią w mundurach i ze swą kapelą. 
Orkiestra „Harmonii“ powita gości na peronie. Komisya, 
wydelegowana przez komitet, wyjedzie naprzeciw wy­
cieczki z Poznania aż do stacyi objadowój i w drodze 
rozda uczestnikom adresy mieszkań. Prezydent miasta 
i prezes komitetu witać bęlą gości na dworcu imieniem 
miasta, a dyrektor, dr. Marchwicki, imieniem dyrekcyi 
Wystawy w chwili przybycia na plac Wystawy. Dalój 
uchwalono zająć się oprowadzeniem uczestników wycieczki 
także po muzeach: Dzieduszyckich, Lubomirskich, przemy- 
słowem i innych godnych widzenia gmachach miasta. 
Członkowie komitetu i Rady mają przyjąć uczestników 
wycieczki do swych prywatnych mieszkań. Obiad poda­
wany bęlzie w restanracyi Baczyńskiego na placu Wy­
stawy przez cały czas trwania wycieczki na koszt gminy 
miasta.

'Po przyjęciu tych punktów programu bez dysku-iyi, 
obradowano dalój nad głównym zarysem przyjęcia wszy­
stkich dalszych jnż zgłoszonych lnb spodziewanych wycie 
ciek na naszą wystawę. Jako ogólną zasadę uchwalono 
zwrócić, się zaraz do wszystkich większych miast, leżących 
przy drodze, (którą wycieczki do Lwowa podążać będą, 
z prośbą o powitanie i przyjęcie na dworcach kolejowych. 
Uchwalono także prosić magistrat o udekorowanie ratusza

a każde z dzieci — wyznawcą innćj sekty. Pięć głó­
wnych świątyń: kongrecyonalistów, baptystów, metodystów, 
episkopalnych i adwentystów, wznosi się, jedna obok drn- 
gićj, w dzielnicy Four Corness. Odgłos psalmów, śpie­
wanych w pięcin świątyniach, zlewa się w jeden chór 
pełen dysonansów, a gdy okna są otwarte, pastorowie 
z ambon rzucają sobie nawzajem anatemy. U mieszkań­
ców Middleboro, skutkiem tak niewłaściwych stosunków, 
wyrodził się indyferentyzm religijny, czyli raczćj brak 
wszelkich przekonań i pohopność do przyjmowania wiary, 
która przedstawia większą snmę nciech dla wzroku i słu­
chu. Jeśli pastor baptystów ogłosi, iż w świątyni jego 
będzie wykonany hymn nowy — to całe miasto bieży do 
jego kaplicy; skoro zaś metodyści różnokolorowemi afi­
szami, porozlepianemi na rogach ulic, oznajmią, iż w świą­
tyni ich odbędzie się koncert religijny ze współudziałem 
miejskićj kapeli, wszyscy mieszkańcy w owym dnin stają 
się metodystami. Nie dość na tem — dla pozyskania 
sobie liczniejszćj „klienteli“, pastorowie urządzają w ka­
plicach swych przedstawienia, Sp^cyalnością jtdnćj sekty 
są pochody wojenne ; drngićj — spektakle dramatyczne ; 
trzecićj — kazania na fantastyczne tematy, jak n. p. 
„O pogrzebie osła“.

Prawdziwie po — amerykańska.
* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 29 lipca św. 

Marty p.
Wschód słońca o godzinie 4 mtinoi 17 Zachód o go­

dzinie 7 minut 55
Pojutrze w poniedziałek dDia 80 lipca św. Knna- 

gnndy p.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 18. Zachód o 

godzinie 7 minut 53.

dowozy lecz i brak kupujących dawał się uczuwnć. Przy końc11 
tygodnia dowieziono na targ nasz już nowe żyto, które jednaki® 
pomin.0, że ogólnie przedstawiało towar przednićj jaki ści, tradno 
było dla brakn reflektantów tu na miejscu pozbyć, musiano więc 
starać się o zbyt na zewnątrz, gdzie po części nabywców znala­
zło. Za nowe żyto osiągnięto tu na miejscu 104—107 M. Przy 
końcu tygodnia notowano: za pszenicę 139 M., za żyto 109 M., 
za jęczmień 123 M., za owies 126 M.

(•K) Pszaat, 28 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
UMowii». słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w ml-)seu 

ibts» beczai) tow. opodat. 60-ta 49.30 mk.. JO-ta 29,6u mk., lipiec 
60-ta 49,30, 70-ta 29,50, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk,, w miejscu bez beczki bO-ta 4960 mrk., 
70 ta 29,60 m.. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —,— mrk.

■/•guaaea 27 lipca 1894.
Pszenica 1Ł6—123 m., gatunek pośledni —m., naty 

lepsza ponad notowanie.
Żyto 100—104 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 190—106 mrk , dla bro­

warów 116—125.
Groch na paszę —,— im, wrzący —.— m.
Owies i22 -180 tu.
Okowita 31,00 m.

i innych gmachów miej-kieh i wreszcie uchwalono, by ko­
mitet był czynnym przy przyjęciu wszystkich wycieczek 
aż po koniec Wystawy.

Naczelnik magazynów kolejowych, zawiadomił pre- 
zydyum komitetu, by w sprawie przyjęcia na dworen po­
rozumiano się z dyrektorem rnchn kolei państwowój, po­
nieważ według n -jnowszego rozporządzenia gener. dyr , 
przyjęcia z muzyką mogą się odbywać na peronie, tylko 
za specyalnem zezwoleniem dyrektora. Przepisy te wy­
dano ze względu na bezpieczeństwo rnchn.

* Kat llckie bohaterstwo. Nieszczęśliwe głosowanie 
w węgisrskićj Izbie magnatów nad ślubami cywilnymi 
pr, edstawia wprawdzie wiele smutnych a nawet hańbią­
cych rysów, ale ma też swe świetlane strony. Tak boha­
terskie» prawdziwie było zachowanie hr. M. Palfty. 
Ośmdziesiąt dwu letni ten mąż stanu przebył operaoyą 
oczną, która tię nie powiodła. Miał wskutek tego do wy­
boru, albo dać sobie wyjąć oko i tak nwolnić się od nie- 
wypowie dzialnych bólów, albo operaoyą odłożyć i mimo 
tortur, jakie mn oko sprawiało, ndsć się na głosowanie 
z Wiednia do Budapesztu.

Gdy się dowiedział, że różnica kilkn głosów może 
zadecydować o całćj sprawie, pojechał do 8tolicy Węgier, 
chociaż pode:zły wiek i choroba byłyby aż nadto wystar 
czającem usprawiedliwieniem jego nieofce ności, wszedł na 
salę, bez wszelkićj ostentacyi oddał swój głos, i nie sta­
rając się ściągnąć czyjćjkolwiek uwagi na sieb;e, spokoj­
nie opuścił salę posiedzeń, nie czekając nawet wyniku 
głosowania. Oto charakter ! Na polu walki narażać ży­
cie za króla i ojczyznę, w parlamencie odważnie stawać 
w obronie sprawiedliwości i wiary mimo greźb bezwyzna­
niowych ministrów — oto słu-zny tytuł do nazywania się 
„arystokratą.“

* Ks. Klemens Gruenholz, wyświęcony na kapłana 
w 1869 r. w Poznaniu przez J. E. Kardynała Ledócho- 
wskiego, a obecnie zajmujący posadę proboszcza w Bearer- 
dame w dyecezyi Milwankee w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnćj obchodzić będzie dnia 8 sierpnia b. r. 
25-letńi jubileusz kapłaństwa.

* Pensya prezydenta rzeczypospolitćj franenskićj wy­
nosi właściwie tylko 600,000 fr. rocznie, do tego jednak 
przybywa drogie 600,000 fr. jako wynagredzsnie za po­
dróże i na reprezentacyą. 8nmy te jednak nie były raz 
na zawsze wyznaczone, lecz bywały corocznie uchwalane 
przy rozprawach nad budżetem. Co prawda, Izba przyj­
mowała je zwykle w milczeniu, niemnićj jednak były one 
od nićj zależne. Obecna pensya prezydenta uchwalona zo 
st8la na stałe w tćj wysokości dopiero w dnin 16 wrze­
śnia zeszłego roku. Do roku 1873 koszta reprezentacji 
oznaczone były na 162,400 fr., w tym rokn podniesiono 
je do 800.000 fr., w r. 1876 wreszcie do 600,000 fr. 
— i tćj wysokości jnż się odtąd trzymały. Pobierane 
przez Casimir-Periera 1,200.000 fr. będą mu wypłacane 
co 1 i co 15 każdego miesiąca (po 50 000 fr.) Pensya 
liczy się od dnia wstąpienia na nrząd ; w ostatnim więc 
wypadku od dnia 28 czerwca, tak, iż po dwóch dniach 
rządów, w dniu 1 lipca, należało się Perierowi 9999 fr. 
i 99 centymów.

* Świątynie w Mlddleboro. Middleboro jest małćm 
miasteczkiem w stanie Massachnssets (Ameryka póln.), po­
wstałem jeszcze w początku wiekn XVIII. W owych cza­
sach liczyło ono zaledwie kilkanaście domów i jedną świą­
tynią protestancką, uczęszczaną gorliwie przez wiernych. 
W r. 1745 niejaka mrs. Morton zapragnęła obdarzyć dru­
gim przybytkiem modlitwy „inowierców“ i naprzeciwko 
„Christ Chnrch“ wzniosła budynek drewniany, zaprasza­
jąc do niego przedstawicieli innych wyznań. Nie stawili 
się oni jednak, dla tćj prostćj przyczyny, że wcale ino­
wierców nie było W r. 1832 powstały znowu dwie świą­
tynie : metodystów i babtystów, niebawem i adwentyści 
i perfekcyon'ści i uniwersaliści i spirytualiści i episkopalni 
zapragnęli mieć swoje kaplice, tak, iż dziś Middleboro li­
czy ich nie mnićj jak 15. Wobec takiego nadmiaru, 
mieszkańcy są w kłopocie: wybierają początkowo jedną 
sektę, potem zmieniają ją na drngą, trzecią i ezwartą. 
Zdarza się, iż mąż jegt kongrecyanalistą, żona baptystką,

Wrocław. (Zjazd gimnastyków niemieckich. — 
Roch handlowy i przemysłowy. — Towarzystwa polskie.)

Uroczystości gimnastyków niemieckich rozpoczęły się 
w niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 11 rano olbrzymim 
pochodem, w którym wzięło ndzial około 20,000 osób. 
Pochód, który podążał od strony Przedmieścia Nadodrzań-
skiego przez główne nlice aż do Kleinbnrga, gdzie prze 
znaczono miejsce dla uroczystości Zjazdn, przedstawiał się 
w istocie malowniczo i imponująco i można śmiało twier­
dzić, że podobnego pochodu jnż od dawien dawna Wrocław 
nie widział.

Ze wszystkich krajów europejskich, a nawet z Ame­
ryki widziano gimnastyków w pochodzie; główniejszą zaś 
część kuntyngen.su dostarczył Berlin, Wiedeń, Lipsk, Dre­
zno, Wiocław, Frankfurt, Praga, Monachium, Zgorzelice 
i inne.

Z żywych obrazów, przedstawionych w pochodzie, 
wyszczególnić wypada „Zjednoczenie Niemiec z Anstryą“ 
i pospolite ruszenie w Wrocławiu r. 1813.

Podczas wspólnego obiadn, w którym wzięło udział 
1600 osób, wysłano depesza z wyrazem hołdn do cesarza 
Wilhelma, cesarza Franciszka Józi f i i naturalnie także 
do księcia Bismarcka.

Na placu ogólnego festynu pobudowano rozmaite 
piękne baraki i hale z napojami, oraz mnóstwo drobnych 
zakładów i karnzeli, pomiędzy któremi dominuje olbrzymia 
hala, umyślnie dla nczestników Zjazdn w styla germań­
skim zbudowana, obok którćj w około mnzyki wojskowe 
codziennie w godzinach popołudniowych koncertują.

W ogóle pomyślny przebieg uroczystości VIII Zjazdn 
gimnastyków niemieckich we Wrocławiu zawdzięczyć na­
leży prześlicznćj pogodzie, oraz gustownym dekoracyom 
nlic i domów, jak również zapałowi ludności wrocławskićj 
i owacyom, z jakiemi przyjmowano braci Germanów. To 
też w dowód wdzięczności i uznania gościnnego przyjęcia, 
w środę wieczór pochód z pochodniami podążał przez 
nlice miasta, w którym wzięło udział przeszło 4000 gi­
mnastyków.

Z powodu tego ogromnego Zjazdn można sobie wy­
obrazić ruch na ulicach, w restauracjach, hotelach i lo­
kalach bądź to handlowych lnb publicznych, a dzisiaj, 
skoro jnż cisza zapanowała, katden wspomina sobie owe 
błogie czasy.

Pod wrażeniem też tego imponującego Zjazdn utwo­
rzyło się tn nowe Towarzystwo gimnastyczne polskie 
„Sokół“, do czego inieyatywę dał p. Józef Wojczewski, 
prezes tutejszego Towarzystwa „Przemysłowców Polskich“. 
Wprawdzie mamy tn jnż cztery Towarzystwa polskie i to 
prócz wyżćj wymienionego, Towarzystwo „Handlowe Pol­
skie“, Towarzystwo śpiewu „Lutnia“ i Towarzystwo 
„Polsko-Katolickie“ i wiemy, jak trudno przychodzi To­
warzystwom wydołać podjętemu zadania, a nawet niechęć 
dała się odczuwać przeciw tworzeniu nowych Towarzystw 
a dzisiaj to właśnie z tćj strony powstaje Jmyśl założenia 
nowego Związku.

Popieramy zasadniczo myśl zakładania nowych To­
warzystw, jeżeli się one w tutejszych stosunkach okażą 
rzeczywiście potrzebne, lecz czyż nie lepićj byłoby prze­
dewszystkiem zająć się szczerze losem Towarzystw jnż tn 
istniejących i wspólnem poparciem przyczynić się do po­
większenia skntecznćj. działalności w ich obranem zadaniu, 
jak n. p. pielęgnować śpiew, urządzać wieczory poncza- 
jące, odczyty i t. d., któreby były dla każdego Polaka 
przystępne i pożyteczne.

Radzimy więe szczerze zająć się lepićj celami istnie­
jących jnż Towarzystw, aniżeli zakładaniem nowych, 
które jako nowość podobać się mogą, w grancie rzeczy 
zaś kończą się tylko potem przysłowiem o nowych 
miotłach.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 lipca.

HOTEL BAZAR. PaDi hr. Żółtowska z Głncjrowa, ba­
ron Chłapowski z 8zółdr, X. Welter z Ghiezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Breza z Więckowie, Rakowiecki, Dąbrowski i pani 
Radziecka z siostrą z Królestwa Polskiego, Win- 
drich z Krotoszyna, Beyn z żoną i Plnschau z Byd- 
go zezy, Lange z Berlina, Moldenhaner z Wrocła­
wia, Sloniecki i Trzecietki z Królestwa Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Wielińska z córką z Królestwa Polskiego, 
8niegocki z Wrocławia, Kister i Ehrmann z Berlina, 
Lazer z Królewca.

Gospodarstwo, nandel i przemysł

(K) Poznań, 28 lipca. — (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygo­
dniu mieliśmy powietrze nadzwyczaj pogodne i odbywającym się 
żniwom bardzo sprzyjające, w skutek czego też ogólnie już ze 
sprzętem żyta się załatwiono a nawet sprzęt pszenicy i jęczmie­
nia we większćj części jnż pokończono. W handlu zboż wym 
panował wielki spokój. Dowozy zboża były bardzo małe, lecz 
i popyt na takowe był niewielki. Ogólna tendeneya też w sku­
tek tego bardzo słaba. Na targu tutejszym również małe były

Wroclaw, 26 lipca 18s4 r.

Postanowlenia 
miejskićj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyź.

naf-
niż.
MjF.

n&j-
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

naj-
niż.
M|FM K. M P. M F.

Pszenica biała..................... 13 80 13 «0 13 3j 12 90 12 20 11 70
Pszenica żółta..................... 13 70 13 50 13 20 12 80 12 20 11 70
Żyto................................ 11 40 11 10 10 90 10 70 10 10 19 20

w nowe........................... 11 10 10 80 10 70 lo 50 10 30 9 80
Jęczmień................................ 14 00 13 50 12 50 11 00 10 0 8 50
Owies..................................... 13 80 12 90 12 80 11 ISO 11 40 11 20
Groch..................................... 16 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00

H»<dehurg, 27 lipca. — Cu lit i ziarniny ezcl.
work. 92% —,— cukier ziarn. excl. 88% 11,60. cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. —, —. Drugi produkt exc., 76% Kendem. 8 00, 
Usposobienie: spok Raiiuada chlebowa I. —,—, ftaflnada 
chlebowa H , mielona rslln. z beczką 25,60, miel. Melis I 
z beczką 28,26. Spok. Gnkier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,40— pł., 11,46— żąd., sierpień 
11,40 płac., li,45— żąd., wrzesień 11,07% płc., ll,12l/i żąd., 
październik-grudzień 10,70— płac., le.75— ząd. Spok. Obret 
tygodniowy w oukrze durowym 71,000 ctr.

Hamuarg, 27 lipca. — Okowita potw., lipiec-sierpień 
18% żąd., sierpień wrzesit ń 18% żąd., wrzesień-paździemik 19— 
żąd., pażdziernik-listopad 19% żąd. — Kawa good arerage 
Santos za lipiec 77%, za wrzesień 73%, za grudzień 67*/4 
za marzec 06%. Usposibienie: potw. Obrót 160u miecLów.

keS lik, ŁŁ Jt» O W 1O ŁX'iSE.*yz.
Dnia 27 lipca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar i- 
met -. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmullet .... 758 Płn.Płn.W. 1 pochmurno 18
Aberdeen .... 704 W.P.d.W 1 pogodnie 14
Ohrystiansnud . , 705 Płn.Płn.W. 1 zaebm. 16
Kopenhaga . . . 763 W.Płn.W. 1 pół zachm. 17
Sztokholm . . . 782 Płn.Pin Z. 2 bez chmur 18
Haparanda . . . 774 Płn.cłn W. 2 pogodnie 14
Petersbnrg . . . — — — —
Moskwa .... 747 Płd.Płd.W. 2 d-szcz 14
Cork. (Jtlenut. . . 7r8 W.Pid W, 4 deszcz 16
Cherbonrg . . . 761 W.Płd.W. 2 zachm. 17
Helder .... 762 Płn. 1 pochmurno 10
Sylt ..... 7fl2 W.Płd.W. 1 pochmurno 19
Hamburg , . , 762 Płd.Płd.W. 3 pochmurno 18
Świnoujście . . . 762 Płn.PIn W. 1 pogodnie 18
Nowyport . . . 761 1 łn.Płn.Z. 3 pogodnie 17
Kłajpeda . . . 757 1 łn.Płn.Z. 6 pogodnie 17
Paryż..................... 763 Płd. 1 bez cnmur 16
Monaster .... 760 l id Z. 1 mgła 15
Karlsruhe . . . 763 PłdZ. 2 deszcz 16
Wiesbaden1) . . . 762 deszcz. 16
Monachium . . . 704 Z. 5 pół zachm. 15
Kamienica2) . . , 761 Z. 1 deszcz 14
Berlin..................... 701 Płd.Płd.W. 3 pochmurno 18
Wiedeń’) .... 760 Z. b pochmurno 10
Wrocław .... 762 W.Płd.W. 2 zachm. 15
Ile d’Aix .... 701 4 zachm. 18
Nica..................... 702 W. 1 bez chmur 22
Tryest .... 760 Z. 2 zachm. 10

*) Wczoraj deszcz. 2) Wczoraj wieczorem burza. 8) Wi&7 
czorem burza.

apusirzoZSKis Mstei roloylcżM« w reznamu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr.
Wiatr. I 8-a,n

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

27. Po połnd. 2 
27 Wiecz. 9
28. Rano 7

Dula 27 lip
. 27

764,3
765,0
757,0

ca maxima 
minima

PnPłnW. lekkilpochmnruo
Płn. lekki. pochmurno
PłnZ. lekki. |dosyć pog. 
m ciepła +■ 22,8° U 
m „ + 10.61 .

+21,4
+19,6
+16,2

(JOi «,<XOStdE*XJLO). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
goi)

I. F. J. KOHEMDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Be..lln, 28 lipca 1894 roku.

Kurz » dnie 
Pszenica słabo.
La lipiec . .
'& wrzesień .
Żyts słabo, 
na lipiec . . 
ua wrzesień .
Qlć| rzep słabiej, 
ua lipiec . .

październik .
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na lipiec . . , 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad . 
spożywcza. .
Owies
na lipiec . .
Wypowiedziano: 
żyta węepli . 
okowity kw, ekp 

» . spoż.
8 ezorln, 28 lipca 1694 roltu. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenloa cicho, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Żyt-’ cicho, 
na lipiec . 
na wrzes.-paźdz.
Olćj rzep, słabo, 
na lipiec . 
na wrzes.-paźdz.

27 28

134 - 135 -
135 25 13 -

116 76 115 50
118 — 117 -

45 20 45 -
45 20 45 -

31 lf 31 40
34 60 34 50
34 80 34 50
85 20 Sf 10
36 50 "35 40
35 80 35 70
— — — -

134 75 135 25

O.OfO 0,00(1
0,00i 0,000

(Kursa końcowe.)
26

iiiem.8%Boi.pań. 
Connol. 4% . . 
Coueol. 3’/^% .
Poza. 4% 1. zast. 
Posn.8%%l.zas.
Przn. listy rent. 
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Sos. listy zastaw.
Puls. 4’/2t/t 1- sas. 
Węg.Tyo renta zł. 
Węg.4''/0 . kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . .
Disconto com.

91 - 
i 05 00
102 50
103 10 
99 40

104 10 
98 60

27
91 10

106 60 
102 60 
103 10 
99 40 

l')4 - 
98 60

Os 76' 98 75
163 65
94 70

219 05 
103 90

89 60 
82 90 

218 40 
45 70 

191 25

103 50
94 00

219 — 
103 90 
68 60 
99 20 
92 60 

218 25 
45 — 

189 40

Usposobienie: 
twierdz.

27 28 27 28
Okcwlta słabiej.

. 134 - 
135 25

134 - 
136 50 w miejscu eksport. 31 — 30 80

Da lipiec . . . — — — —

114 — 114 - na sierp.-wrzes. 29 60 29 40
118 - 115 60 Petroler»

. 44 70 44 50 w miejsca , . 9 15 9 15
14 70 44 60

kuntyngen.su
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